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K U P U J C IE  T O W A R  K R A JO W Y !

T E L E G R A M .
W T Y C H  D N IA C H  Z J E Ż D Ż A  DO Ł U C K A

O D D ZIAŁ WARSZAWSKI

CYRKU SPORTOWEGO „OLIMPIA"
NA KILKA GOŚCINNYCH WYSTĘPÓW PIERWSZORZĘDNYCH CYRKOWYCH ARTYSTEK 

I ARTYSTÓW.

SZCZEGÓŁY BĘDĘ OGŁOSZONE W AFISZACH.
3407—1— 1 Z poważaniem Dyrekcja St. MAZUREK.

Wytwórnia pieczęci kauczukowych i mosiężnych
A. RYMARCZUK

Łuck, Jagiellońska 73.
Wyrabiam stemple wszelkiego rodzaju: wekslowe, blankowe, luksusowe, na piórach, ołówkach, 

medaljonach, zegarkach kieszonkowych oraz datowniki i numeratory.
Stemple wyrabiaję się z kauczuku najlepszej zagranicznej marki i„Extra-Vulcan".

Wykonuję wszelkie zamówienia starannie i sumiennie w ciągu 8 godzin, po cenach 
3409—l —i konkurencyjnych.
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P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
CH. G A L P E R IN

została przeniesiona na ulicę Jagiellońską Nr. 81, dom p. Kozioła.
Przyjmuje zamówienia na gorsety, nabrzuszniki i t. p., wykonywując takowe z największą 

starannością, dokładnością i punktualnością.
Na składzie posiadam wielki wybór nowego materjału i gumy.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
3408—4—1 Z poważaniem Cbaja Galperin.

1-sze Zjednoczenie Krawców Polskich w Łucku
Centrala i Główna Pracownia ul. 3-go Maja 14, Filja ul. Jagiellońska 125.
pod kierownictwem rutynowanych sił fachowych zaopatrzone we wszelkie nowoczesne urzą
dzenia, przyjmuje zamówienia na ubiory męskie cyw ilne, wojskowe i duchowne, oraz na 

STROJE DAMSK E z własnych i powierzonych materjałów.
Ceny konkurencyjne. Wykonanie solidne, staranne i terminowe.
Dla P. T. przyjezdnych wykonuje zamówienia w przeciągu 24 godzin.

3404—3—1 Z poważaniem J. Sadowski, F. Adamek, W. Kalinowski.
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W S C H Ó D  i Z A C H Ó D .
Polska jest terenem geogra

ficznym i historycznym, gdzie 
zbiegają się kręgi dwu dawnych 
cywilizacyj Zachodu i Wscho
du — Rzymu i B zancjum. Z 
tych dwu dawnych sfer, cią
żących odśrodkowo, nastrojo
nych w ruchu twórczym na róż
ne tempo i urabiających człowie
ka na różny typ psychiki, dzie
je wytwarzają pomału jedną 
cywilizację polską, dociągając 
wschód do poziomu cywdiza- 
cyjnege tych ziem zachodnich, 
które dały początek państwu 
polskiemu. Jeżeli jesteśmy mu
rem ochronnym Zachodu — to 
dlatego, że mamy mocny fun
dament w prowincjach zachod
nich (Śląsk, Poznańskie, Pomo
rze) i dlatego, że szkarpy tego 
muru głęboko we Wschód za
puszczone.

Wielki to trud wewnętrzny i 
przewlekły dla cywilizacji uczy
nić z siebie jednolite, jednym 
tchem żyjące Ciało, zjednoczone 
inspiracją jednej myśli politycz
nej, nadawanej ze stolicy, jed
nej myśli twórczej, więżącej 
pełne thweły tradycje ze zno
jem dnia dzisiejszego i rzutem 
w przyszłość. Odpowiedzial
ność za tę pracę dziejową pań- 
stwowo-twórczą i cyw.lizacyjną 
w najszerszem znaczeniu, dźwi
ga na sobie Warszawa ze swo
imi ośrodkami organizacji cent
ralnej, Warszawa, szukająca 
ciągle równowagi między dzia
łającymi na nią wpływami ze 
Wschodu i Zachodu. Tutaj, w 
sercu Polski, ścierają się prądy 
owych dwu różnych układów 
psychicznych — zachodniego i 
wschodniego.

Polska nie może wybierać. 
Decyzja czem mamy być, za
padła już dewno: albo oprze
my twórczość na pierwiastkach 
cywilizacji łacińskiej, aLo zatra
cimy swój warsztat, swoje diie- 
ło historyczne, które w środku 
Europy m ało nosić wieczne

imię: Polska i być murem mię
dzy Wschodem i Zachodem.

Z tego stanowiska patrzeć 
trzeba na to, co się dzieje w 
Warszawie i na postawę ziem 
naszych Zachodnich, które ze 
zgrozą pełną bólu i żalu patrzą 
na ferment. Polska fermentuje. 
Musiało to nastąpić po zjedno
czeniu, musiała nastąpić próba 
sił pierwiastków psychicznych 
Wschodu i Zachodu. Bizantyjski 
rokosz, biorący asumpt w kul
cie jednostki, oparty na dzie
dzicznych nałogach anarchji i 
kłamstw, musi się zetrzeć z 
rzeczowem hasłem cywilizacji 
łacińskiej: salus reipublicae — 
suprema lex.

To samo fermentowało już w 
Innem ukształtowaniu w cza- 
sach wojny. Zaciąg wschodnich 
temperamentów i kombinacyj 
w służbę państw centralnych 
wytwarzał tę przeciwność, któ 
ra s ę opierała zjednoczeniu, 
rozmaitemi posługując się ha
słami. Dowolna pomysłowość 
kondotjerska na tle zasadniczej 
bierności dziejowej przeciwsta
wiła się planowej myśli polity
cznej narodu, zdającej sobie 
sprawę z żelaznego obowiązku 
tworzenia mocarstwa na murach 
dawnej Rzplitej. Podczas tej 
kontrtwórczej roboty, będącej 
już w zarodku stałą rewolucją 
przeciwko Polsce tak pojętej, — 
przypomnijmy sobie — ludzie 
wschodni nie wyrazili nigdy i 
nigdzie troski o to, co będzie 
z Polską.

W pamiętniku St. Długosza 
(Józefa Tetery) legjonisty, któ
ry padł w 1915 r., czytamy słowa 
goryczą zaprawne • o ucztach 
galicyjskich na cześć legjonów 
w początku wojny. Wyjmowa
no szable na byle toast, ale

„o Jednym toaście zapominano, 
przy którym jedynie powinny obna
żać się szable na znak wierności". 
.Mówiono o wszystklem, ale nie o 
PÓlsce". .Czy to zmora terroryzmu 
nazwiska wypełzła znów i nęka na

sze życie"?— pyta Tetera. Jest że 
to posłurh wzorowy, czy oszoło
mienie bezmyślne? Bo co innego 
jest zaufanie pełne do człowieka, 
a co innego stawianie go na ołta
rzu. Pierwsze cechuje godność, dru
gie — niewolnictwo i małość du
cha. (Ob. Michał Pawlikowski 
„Wczorajszy okop"
Lwów 1921, str. 17).
O Polsce nie mówiło się tam 

nigdy, ne mówi się J teraz. Bo 
się o niej nie myśli. Praca cy- 
wilizatorska państwowości pol
skiej dlatego jest ciężka w no
wożytnych warunkach, że tę 
myśl o Polsce trzeba wdrożyć 
w psychikę ludzi wschodnich, 
którzy naturalną pierwotność 
połączyli bezpośrednio z ży
dowską nauką socjalistyczną o 
sprzeciwianiu się wogóle orga
nizacji narodowej, jako wrogie] 
dla szczęścia jednostki. Wschód 
podniesiony przez marxizm do 
kwadratu. A jeśli dodać, że 
wszystko wprzęgnięto do ryd* 
wanu interesów niemieckich, 
otrzymamy siłę wrogą cywilza- 
cji polskiej — w trzeciej po
tędze.

1 oto zrozumiemy, co się 
pali w oczach Poznańskiego, 
patrzących na orgje warszaw
skie, w oczach ludzi, którzy po 
wschodniemu nie kłamią, któ
rzy z dobrobytu pod zaborcą 
wyłamali się, żeby tworzyć wła
sne państwo, bo tak kazał im 
dziedziczny duch starej pol
skiej cywilizacji, przez Niem
ców niszczonej. O tej dzielni
cy w czasie wojny, o tym typie 
Polaka, pisze Dmowski w swo- 
jem dziele pomnikowem .Poli
tyka polska i odbudowanie pań
stwa" (1925, str. 221).

.Poznańskie— to nie była pierw- 
sza lepsza bierna prowincja kreso* 
wa, którą można tak lub inaczej 
rozporządzać, zależnie od widoków 
politycznych. To była zdrowa, moc
na część żywej Polski, Najbardziej 
świadomy w swej masie odłam 
narodu, mający najmocniej roz* 
wlnlętą wolę zbiorową i jjajzdol- 
nlejszy do wcielania zamierzeń W
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czyny. Ten odłam narodu nic 
pozwalał, żeby Inni decydowali, czy 
chcą go widzieć w Polsce — on 
sam o swej przyszłości postanowił 
I sam ją tworzył. On nietylko 
chciał być w Państwie Polsklem,

- ale miał coś w tern państwie do 
powiedzenia. I dlatego, że miał 
coś powiedzieć, niechętnie był wi
dziany przez zwyrodniały gatunek 
Polaków. W dążeniu naszem do 
wyrwania tej ziemi z rąk niemiec
kich myśmy byli nietylko przed
stawicielami szerokiej myśli pol
skiej, jedynej, jaka miała prawo 
polską się nazwać, ale i wykonaw
cami mocnej woli żywego na tej 
ziemi narodu polskiego."
Na czele ruchu „lewicowego** 

stoją ludzie wschodu (nawet 
loże tak się nazywają). Wszyst
ko, co oni nazywają „prawicą**, 
musiało znaleźć normalny wy
raz w układzie psychicznym 
ziem zachodnich i w chwili 
krytyczhej, jak dzisiejsza, zaz
naczyć się nawet geograficz
nie — w zawołaniu: Poznań.

Polityka lewicy nie może wy
legitymować się programem 
objektywnym, wynikającym ze 
zrozumienia interesów history
cznej cywilizacji polskiej. Predy
spozycje jej leżą w podłożu 
psychicznem naturalnem, które 
Jest pochyłe ku wschodowi. 
„Lewicę** pociąga wschód i przez 
to samo musi służyć interesom

tych si, w Europie, które dążą 
do odsunięcia Polski od zacho
du. Ludzie wschodni są natu
ralnymi sprzymierzeńcami Nie
miec, jako tych, które Polskę 
na wschód pragną zepchnąć, 
odcinając ją od podstaw histo
rycznych. Dlatego mieliśmy w 
czasie wojny tak trudną djalek- 
tykę obozów, w której niepo
dobna było trafić ćo pro ger
mańskich niepodległościowców 
argumentami polskiego interesu 
historycznego. Tam wogóle zdol
ność operowania rozumowego 
kategorjami interesu polskiego 
była zagłuszona niezorganizc- 
waną (z pozorami romantycz- 
ności uczuciowością, wyrażają 
cą się przedewszystkiem w nie
chęci do ziem polsiich przez 
Prusy zabranych, w nienawiści 
do tych, którzy sprawę tych 
ziem w programie „zjednocze
nia** wysuwali. Wyrażała się ta 
tendencja pozytywnie w pla
nach tworzenia nowych ciał 
politycznych Białej rusi i Ukrai
ny, które ewentualnie byłyby z 
Polską sfederowane.

Człowiek wschodni w Polsce 
stać się musiał pionkiem w grze 
Drang nacfr Osten, w grze, któ
ra nie waha się dla ułatwienia 
pochodu burzyć ustroje wschod

nie katastrofami socjalnemi. Tu
taj znajduje zastosowanie wy
chowany w Niemczech socja
lizm. Ten, jako sprzymierzeniec 
„lewicy** polskiej, musi się stać 
czynnikiem w jej polityce roz
strzygającym, jak w Rosji. Z po
lityki odruchu, gdy racja stanu 
nie przyświeca — dojść można 
tylko do katastrofy.

W piękne dni majowe 1926 r. 
ulice Warszawy skrwawiły się 
w zdarzeniu, napozór przez jed
nostkę wywcłanem, ale history
czne jego znaczenie jest głęb
sze. fl dla państwa tern tragi
czniejsze, że narzędzie użyte 
w tym konflikcie zostało pop
sute i może okazać się nie- 
przydatnem do rea lizo w a n ia  
jakiejkolwiek polityki nazew- 
nątrz, a nawet do zabezpiecze
nia się od anarchji wewnętrznej.

Nie orjenlują się w wypad- 
kf d r obecnych ci, którzy je roz
ważają ze stanowiska personal
nego, czy partyjnego. Mamy 
do czynienia z kryzysem psychi
ki narodowej, szarpanej wpły
wami zewnętrznymi, a jak się 
pokazuje, niezorganizowanej 
jeszcze należy ie. Elementarne 
zagadniene bytu odsłania się 
w świetle tych wypadków. 
Przebywamy próbę trwałości

O wyborze zawodu.
(Ciąg dalszy.)

Dzieci z natury leniwe i nie
zdolne, nie przejawiające ża
dnych specjalnych zdolności 
ani zamiłowania do tej czy innej 
dziedziny wiedzy nie należy 
również pozostawiać ich wła
snemu losowi, ani też przymu
szać do takiej pracy, która 
nie odpowiada ich indywidual
ności. Dla nich wybór zawo
du jest zadaniem trudniejszem 
należy jednak zgłębić młodą 
duszę, poznać wszystkie wro
dzone i nabyte narowy, poznać 
też i zalety, których nie brak 
pozornie nawet najgorszym 
jednostkom. Pedagogika ekspe
rymentalna wskazałaby zawsze 
rodzicom właściwą i najodpo
wiedniejszą drogę w kierunku 
wyboru z a w o d u  dziecka,
jeśli jednak sami rodzice dla 
dobra dziecka z różnych pobu
dek dodatkowym, a tak koniecz- 
nem studjom pedologji poświę 
cić się nie chcą, czy nie mogą, 
hiechaj z pełnem zaufaniem 
ewrócą się o poradę do nau

czycieli, którzy znając dziecko 
od kilku lat, indywidualne ich 
zdolności niezawodnie trafnie 
określą, dobrą radą chętnie 
wspomogą i temsamem zdejmą 
z sumienia rodziców olbrzymi 
ciężar odf oyiedzialności za 
przyszłość i los ich potomka. 
Największem niezawodnie do
brodziejstwem byłyby zakłady 
publiczne do badań psycholo
gicznych, orzekające o zdolno
ściach i zamiłowaniach dziatwy 
i młodzieży; dotychczas nie
stety zbyt mało mówi się o tern, 
przykład jednak zachodu może 
pobudzi nas w przyszłości do 
doświadczeń psychologicznych 
nad dziećmi i do zakładania 
specjalnych tego rodzaju Insty
tutów.

Ważnym czynnikiem decy
dującym w dzisiejszych czasach 
o wyborze zawodu są korzyści 
materjalne, jakie jednostka u- 
zyskaćby mogła. Rodzice czy 
też i sama młodzież obawia się 
tego lub Innego zawodu ze

względu na brak popytu sił fa
chowych, lub brak instytucyj, 
mogących pracowników wykwa
lifikowanych zatrudnić.

Poglądy te są mylne, gdyż 
każda praca w społeczeństwie 
przynosi jednostce korzyści 
znaczne, trzeba tylko wysz
kolić się n a le ż y c ie ,  trzeba 
poświęcić się każdemu zawodo
wi z zamiłowaniem, nauce od
dać się szczerze i gruntownie, 
a pracować rzetelnie i z poświę
ceniem.

Brak poczucia konieczności 
kształcenia ludzi fachowych w 
różnych dziedzinach pracy jest 
wielką dzisiejszą wadą społecz
ną; szerszy ogół nie zawsze 
rozumie potrzeby kraju; ideo
we zrozumienie pracy twórczej, 
a wszechstronnej dla dobra 
Ojczyzny, to tylko odzew jedno- 
stęk.

Żyjemy w państwie demokra- 
tycznem, kestowość Jednak nie 
zeszła z planu: inteligencja pra
cująca produkuje int.-ligencję, 
lud wieśniaczy zasklepiony w 
swoich tradycyjny h poglądach z 
ojca na syna przekazuje w spa
dku ziemię nieulepszoną, stąd
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państwa, moment groźny nasze] 
przyszłości politycznej. To, co 
się dzieje, jest zadawaniem 
Hamu wszystkim tym argumen
tom, które wysuwaliśmy na 
Kongresie Wersalskim, aby do
wieść, że Polska jest Europie 
potrzebna i że ma warunki 
wewnętrzne spełnienia swych 
zadań. Główny nacisk kładliś
my na naszą zachodniość, na 
swoje tradycje wielkomocarst 
wowe.

Okresowo M M l i o i i t t  H o  Rolnitze.
W dn. 22 i 27 moja rb. odby

ło się posiedzenie Kowelsko- 
Lubomelskiego T-wa Rolniczego, 
pod przewodnictwem Prezesa 
T-wa p. L. Mianowskiego. Po 
załatwieniu spraw bieżących 
wysłuchano referatu wygłoszo
nego przez Instruktora Woł. 
T wa Roln. p. Wł. Nekrasza, p.t. 
„Zarys prac doświadczalnych 
Kowelsko Lubomelskiego T-wa 
Rolniczego*. Referent poruszył 
sprawę konieczności zbadania 
swoistych warunków glębowych, 
klimatycznych i gospodarczych 
Wołynia, a w szczegó!ności po-

Duch Wschodu, gardzący am
bicjami narodu, może rachuby 
nasze i Europy przekreślić i 
uczynić z nas nieobliczalny te
ren geograficzny, gdzie chaos 
i przypadek działając na siebie, 
obrócą w ruinę i dorobek Pol
ski i jej nadzieje.

Zygmunt Wasilewski
„Myśl Narodowa"

I wiatów Kowelskiego i Lubomel
skiego, będących terenem dzia
łalności T-wa. Zdanie sobie spra
wy ze stanu miejscowej kultury 
rolniczej i warunków w jakich ona 
rozwijać się musi, winno być 
punktem wyjścia działalności 
T wa. Scharakteryzował, następ
nie główne typy gleb wołyńskich, 
jakto: czarnoziem zdegradowa
ny, lóss, rędziny i rumosze, 
bielice, piaski i błota. Gleby 
powiatów Kowelskiego i Lubo’ 
melskiego przedstawiają się jako 
utwory piaszczyste, piaszczysto- 
gliniaste lub marglowate, mają

ce w swem podłożu, dość płyt* 
ko, nieprzepuszczalną glinę bia* 
łą lub żółtą, stanowiące war
stwę oporową dla wód atmo
sferycznych. Ponieważ rolnik- 
praktyk nie jest w stanie sam ok
reśl.ć typu gleby, a bez tych wia
domości niemożna racjonalnie 
stosować nawozów sztucznych, 
czy odpowiednich do typu gle
by odmian roślin zbożowych i 
okopowych, ani też racjonalnej 
uprawy mechanicznej, niezbęd* 
rem jest naukowe zbadanie 1 
ustalenie typów gleb. Dopiero 
po ustaleniu typu gleby można 
zakładać na niej pole doświad
czalne i zalecać analogiczne 
zabiegi gospodarcze przy upra
wie roślin innym rolnikom, po
siadającym taki sam typ gleby. 
W dzisiejszych czasach poletka 
doświadczalne nie mogą być 
jedynie zbytkiem czy zabawką 
dla ludzi zamożnych, ale są 
bezwzględną kon ie czn o śc ią  
opłacalności i dochodowości 
każdego nawet najmniejszego 
gospodarstwa.

Prs.ce Okr. T-wa Roln. winny 
się potoczyć narazie, licząc się 
z brakiem funduszów, w kierun
ku doświadczeń odmianowych 
z żytem na glebach piaszczy
stych i z pszenicą na glebach

< zanik gospodarki rolnej, rze
mieślnicy kształcą swe dzieci 
albo na „inteligentów", albo do
skonalą je w swoichrzemiosłach, 
o ogólnych potrzebach społecz
nych, kulturalnych, gospodar
czych i innych mówi się tylko, 
a wyników pracy nlewieH.

Ileż to mamy inteligencji za
wodowo niewykształconej; każ
dy garnie się do urzędu, choć
by pośledniego, albo na własną 
rękę prowadzi nieumiejętnie 
handel, czy też w inny sposób 
szuka źródła jakiegokolwiek 
zarobku, tymczasem lud pra
gnący oświaty nie może jej 
zdobyć, bo brak nauczycieli, 
handel polski niemal w zastoju, 
bo brak ludzi obeznanych i 
chętnych do tej pracy, inni nas 
wykorzystują, a my nie może
my jeszcze ująć w swe ręce 
naszego własnego gospodarstwa, 
bośmy nie nauczyli się tego.

Rolnictwo nie daje takich zy
sków jakich u nas, w kraju ro l
niczym spodziewaćby się nale
żało, bo brak ludzi w tym kie 
runku należycie udoskonalonych 
i gdziekolwiek sę zwróćmy, 
obserwując pracę nad podnie

sieniem dobrobytu naszego kra
ju, wszędzie słyszymy, że brak 
nam „fachowców".

Nie jest to wina Rządu 
i czynników stojących u steru 
Państwa. Rząd rozumie wszelkie 
nasze potrzeby i stale idzie na 
rękę społeczeństwu. Dzięki sta
raniom Rządu mamy przeszło 
150 seminarjów nauczycielskich, 
przeszło 120 szkół zawodowych 
t. j. handlowych, technicznych, 
rolniczych, kilkanaście szkół za
wodowych żeńskich, wiele szkół 
rzemieślniczych, wreszcie szko
ły malarstwa, rzeźbiarstwa, mu
zyki, śpiewu i t. p. Winę za brak 
ludzi wykształconych należycie 
w poszczególnych dziedzinach 
pracy twórczej musi społeczeń
stwo przyjąć na siebie.

Gdyby te zastępy wykolejo
nej inteligencji korzystnie mo- 
g'y pracować w różnych za
wodach, którym brak sił facho
wych, stan ekonomiczny i kul- 
ralny kraju dźwignąłby się bar
dzo znacznie i to w krótkim 
czasie.

Przykład zagranicy powi
nien nam być bodźcem do na
prawienia tego, cośmy zanied

bali Tam społeczeństwa odczu
wają rodzime swe potrzeby, 
indywidualizm i wrodzone zdol
ności jednostek umieją tam 
poznać i ocenić; szkoły zawo
dowe i fachowe wydają ludzi 
umiejących pracować z poży
tkiem dla kraju, rezultaty dążeń 
są tam widoczne. Czy to w 
Ameryce, w flnglji, w Niem
czech, czy we Francji, Belgji, 
Holandji, Danji czy Szwecji, 
wszędzie przyćmiewają nas do
robkiem swym gospodarczym 
ekonomicznym, kulturalnym, sło
wem, my zagranicy na kaźdem 
polu pracy twórczej ustąpić 
musimy, bośmy dotyczas nie 
zorganizowali zastępów ludzi, 
umiejących z pożytkiem pra
cować.

Nie wolno nam zaniedbać 
konieczności rychłego zorgani
zowania dobrych pracowników. 
Młode pokolenie jest tym czyn
nikiem, który powinien kraj 
podnieść, a zadaniem starszego 
społeczeństwa, młodzieżą umie
jętnie pokierować.

(Dok. nast.)
Józef Sozańsfy.
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piaszczysto gliniastych i rędzi
nach. Okres tych doświadczeń 
trwać winien conajmniej 3—4 
lata. Próby poszczególnych od
mian mają dotyczyć ich plen
ności, wytrzymałości na zimę, 
odporności na rdzę, na wylęga
nie itp. Odnośnie pszenicy win
na być zwrócona uwaga na 
udawanie się pszenic szklistych 
jako bogatszych w białko i ma
jących lepszy popyt na rynku 
handlowym.

Po referacie odbyła się dy
skusja, w wyniku której posta
nowiono:

1, Przeprowadzić szczegóło
we badania gleboznawcze powia
tów Kowelskiego i Lubomel-

skiego, angażując w tym celu 
specjalistę gleboznawcę, Prezes 
T-wa p. Mianowski zadeklaro
wał dla niego u siebie całkowi 
te utrzymanie i konie do roz
jazdów w powiecie.

2. Przeprowadzić propagandę 
zakładania pclet doświadczał 
nych w poszczególnych mająt
kach, przez samych właścicieli 
pod fachowem kierownictwem 
T-wa Rolniczego.

3. Założyć własne pole do
świadczalne O. T. R. na typo 
wej glebie rejonu kowelsko-lu- 
bomelskiego.

4. Zakładać poletka demon
stracyjne u mniejszej własności 
z nawozami sztucznymi i zielo

nymi, oraz doborowymi gatun
kami zbóż i ziemniaków.

5. Utworzyć przy O. T. R. 
Sekcję rolniczo ogrodn.czą i ho
dowlaną.

Najbliższe posiedzenie Sekcji 
rolniczo - ogrodniczej odbędzie 
się w Kowlu w dn. I I  czerwca 
rb. o godz. 11 w lokalu Sejmiku.

Na porządku dziennym spra
wy organizacyjne i programo
we sekcji.

W dniu 21 i 22 czerwca od
będzie się w Lubomlu dwudnio
wy zjazd rolniczy, połączony 
z szeregiem odczytów i poka- 
zem reproduktorów.

W. N.

M E  P A M A N IE  I KIE MNIEJ N IN A
Dokonany przewrót w War* 

szawie, wiele rzeczy na Woły
niu do góry nóżkami wywrócił.

Od kilku tygodni bez waha
nia podkreślam cały szereg o~ 
bjawów widocznego i karygo- 
godnego zwyrodnienia pewnych 
sfer społecznych, które korzy
stając z „okazji*, rządzą się 
na Wołyniu jak szare gęsi i czy
nami swemi wzbudzają ogólny 
niesmak.

W dzisiejszym artykule mu
szę poruszyć sprawę nader 
„delikatną", a mimo to doma
gającą się „kuracji" radykalnej 
i natychmiastowej. Dotyczy ona 
w pićrwszym rzędzie niektórych 
urzędników państwowych, dziw
nym zbiegiem 'okoliczności ze
branych w urzędzie wojewódz
kim w Lucku. Z prasy bowiem 
miejscowej i warszawskiej do
wiedzieliśmy się, że dokonany 
zamach stanu w W. rszawie, w 
niezwykle intensywny sposób 
poruszył umysły tych „radyka
łów", którzy rekrutują się z 
kadr urzędniczych, w Lucku.

Ma wstępie też z a s t r z e c  
się m u s z ę  przeciwko jakim
kolwiek posądzeniom o wy
cieczki n a t u r y  osobistej i 
stwierdzam, że artykuł ten jest 
jedynie i wyłączn e wyrazem 
oburzonej do głębi opinji pu
blicznej, która najzupełniej wy
raźnie potępia rozpasanie pew
nych sfer i ich nieiicujące z po
wagą urzędu,czyny. Rozumiemy 
najzupełniej, że te lub inne po
glądy polityczne i partyjne 
każdego z urzędników, chociaż- 
państwowych, są dziedziną, do 
której sięgać nam nie wolno.

Rozumiemy i to, że żadna wła
dza nie może rościć sobie żad
nych pretensyj do wnikania w 
te rzeczy, które, jak wspomnia
łem, są wyłączną „własnością" 
jednostki i krytykowane być 
nie mogą.

Natomiast nie mogę być 
obojętny wobec dwuch rzeczy:
1) manifestowania publicznego 
swojej przynależności partyjnej 
pewnych urzędników i co gor
sze działania partyjnego tychże,
2) obojętności władz naczelnych 
województwa wołyńskiego, któ
re w sposób dotychczas naj
zupełniej obojętny na czyny 
nie reagują.

Dla przykładu przytoczę, źe 
| głoś iy już odczyt p. Chylińskie

go, z punktu widzenia formal
nego najzupełniej niewłaściwy 
i karygodny, nie spotkał się z 
żadną wyraźną i jawną naganą 
ze strony tak władz wojewódz
kich (ak i odnośnych minister- 
jalnych. Drugi fakt podany przez 
„Hromadę", stwierdzającą, źe 
pp. Skrzyński, Skarżyński, Pruch
nik, jako urzędnicy państwowi 
i należący do resortu admini- 
nistracyjnego, weszli do zarzą
du instytucji pcI tycznej, a p. 
Skarżyński nie wahał się nawet 
zostać prezesem „Wołyńskiego 
Z jedno  czenia Demokratycz
nego" również nie wywołał ża
dnej reakcji ze strony władzy
przełożonej tych urzędników.

Jeśli się weźmie pod uwagę 
niedawną przeszłość i przypo
mni publicznie, źe kiedy ludzie 
o poglądach wręcz przeciwnych 
od poglądów politycznych pp. 
Skrzyńskich, Skarżyńskich, Pru-

0B0JUH0SC WŁADZY.
chników i Chylińskich, w jaki
kolwiek bądź sposób zaznacza
li swoją przynależność partyjną, 
to takie ich wystąpienia koń
czyły się natychmiast wyraźną 
admonicją ze strony tychże 
władz przełożonych. Urzędnikom 
tego ostatniego „ g a tu n k u "  
proponowano natychmiastowe 
wyrzeczenie się wszelkich e- 
spiracyj politycznych, z jedno- 
czesnem wyreźnem podkreśle
niem, że „w razie przeciwnym 
władza zmuszona będzie rea^o- 
wać w sposób służbą przepisa
ny". Najwidoczniej jednak zmie
nione warunki w Polsce wpro
wadziły dwa wymiary „spra
wiedliwości0 na Wołyniu. Cze
go nie wolno było czynić urzę
dnikom o tak zw. oijentacji 
umiarkowanej, wolno — najzu
pełniej otwarcie czynić pp. Ska
rżyńskim i innym, gdy są wy
raźnymi zwolennikami ostatnich 
zdarzeń warszawskich.

Wobec tego pozwalamy so
bie zadać niedyskretne pytanie 
odnoś ej władzy, czy rzeczy
wiście w ten sposób zapatruje 
się na tego rodzaju postępo
wanie kilku podległych sobie 
urzędników? Pogłębiając zaś 
je zapytam także: czy ,,<eakcja 
dyscyplinarna * stosowaną bywa 
tylko do urzędników o pcglą 
dach umiarkowanych, z pomi
nięciem t. zw. urzędników ,,ra
dykałów" i „demokratów* ?

Wyrażam przeświadczenie, że 
odnośne władze wojewódzkie 
zechcą łaskawie odpowiedzieć 
na powyższe pytanie zaniepo
kojonej opinji publiczne! na 
Wołyniu. Artur Pollak.
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Husarskie im echa tętniały...
Śmierć w’erną do końca im była,
Ich serca, czy iść? nie pytałyl 
Husarskie im echa tętniały,
Gdy dola żołnierska pędziła ..

Ruszajmy, gdzie umrzeć kazanol 
Wąsowicz już konia podcina,
Krew nasza Ojczyźnie na wiano... 
Ruszajmy, gdzie umrzeć kazano... 
Zaszlocha niejedna dziewczyna.

Rwą! pędzą! obłędnie cwałują!
Rząd rowów., już je przeskoczyli, 
Śmiertelne tną kule — nie czują,
Rwą! pędzą! obłędnie cwałują!
Nie myśleć, nie stanąć ni chwili!

Rów drugi trupami się ściele...
Pędź przez nich, bo umrzeć kazanol 
Hej, było piekielne wesele..
Rów drugi trupami się ściele 
Krwią jasną Ojczyźnie na wiano.

Rwą! pędzą! szaleni ułan’!
Nad nimi łopoce zew chwały,
Zdobyli I legli skazani ..
Rwąl pędzą! szaleni ułan»l
Husarskie im skrzydła szumiały...

Już cicho na śmierci jest wzgórzu... 
Spoczęły ofiary cud--szarży,
W krwi własne] i ranach i kurzu...
Już cicho na śmierci jest wzgórzu. 
Gdzieś jeno koń biedny się skarży.

Piętnaście juź dołów skopano..
Ostatni ułań kl meldunek:
„Jesteśmy tu wszyscy! kazanol" 
Piętnaście już dołów skopano... 
.Składamy przed Bogiem rachunek"...

Hej, chwało ty polska rozwiana... 
Seraeczne wy łzy niezliczone.
Gorąca ty krwi niezbierana,
Hej, chwało ty polska rozwiana,
Hej, krzyże słoneczkiem złoccne...

j .  b. r.
....................... ............................ ................. ■■■

DO MŁODZIEŻY.
Młodzieży polska! do czynu, do czynul
Bo cała przyszłość na twojem ramieniu!
Cała nadzieja w twojem wykształceniul
Dobrobyt, szczęście i gałąź wawrzynu,
Co chwałą skronie Ojczyzny uwieńczy —
Wszystko spoczywa w twej dłoni młodzieńczej.

Młodzieżyl słyszysz? — wybiła godzina,
Godzina czynul... Nie z ostrzem bagnetu 
Za zbrodnię stanu masz szukać odwetu,
Brocząc w krwi bratniej śladami Kaina!..
Lecz hartem ducha i wiedzy zasobem
Broń od zgnilizny, strzeż Polskę przed grobem!

Hch patrz, w jak strasznej Ojczyzna Jest męce:
Oto nad trumną poległych — nie z wrogiem,
Lecz stokroć gorzej, bo z pychy półbogiem —
W niemej boleści wyciąga swe ręce 
1 pierś wskazuje, zranioną przez synów,
1 ślady kajdan, I — zbrodnię Kainów.

Młodzieży polska, na tobie jedynie 
Spoczywa przyszłość zbolałej Ojczyznyl...
Bo okręt zboczył i wpadł na mielizny,
Jeśli nie znajdzie oparcia — zaglniel..
Wesprzyj więc Polskę potężnem ramieniem,
Broń światłem wiedzy, a strzeż — poświęceniem!...

Budujmy przyszłość I szczęście Narodu
Nie na zam‘arach, co pełzną na niczem,
Ale na czynach!... 2 wesołem obliczem,
Niezłomni burzą, nie ostrzem zawodu,
Wznieśmy swój sztandar miłości i pracy!
Pokażmy siłę, o,'młodzi Polacyl

Radości więcej 1 więcej zapałul 
I więcej wiary w godzinę wytrwania!...
A ujrzym wkrótce jutrzenkę świtania 
I staniem dumnie u stóp piedestału,
Gdzie naszej Polski, z mielizny dźwignięty,
Zaświeci posąg — potężny i świętyl

5. Zenobl.

Z PIOŁUNOWEJ GRZĘDY.
j i  W i

Każda rewolucja sprawia, iż w jej 
ogonie ciągnie szereg ciurów, którzy 
po ukończeniu zmagań, najwięcej 
mają do gadania, choć sami najmniej 
się do niej przyczynili.

Podobnie jest i na Wołyniu.
Z zakamarków, z zabitych kątów, 

z psich wólek powyciągała na świa
tło dzienne gromada hołyszów i pę
dziwiatrów, którzy na gwałt czynią 
ze siebie „zwycięzców" I drą się na 
całe gardło:

— My żądamyl
Banda niedouków, pokątnych do

radców, banda oczajduszów i moral
nych spekulantów napełniła Wołyń 
7g!ełkiem i wrzaskiem i stara się 
przekrzyczeć wszystkich, aby też 
wszyscy wiedzieli, że:

— Oni też mają coś do powie
dzenia.

Banda ta — żąda!
Wielu pięknych rzeczy wymaga. 

Wciska się w każdą dziedzinę życia 
społecznego i politycznego, w zabło
conych butach z cholewami, bez ce
remonii, włazi w dusze ludzkie. Nie- 
masz d!a niej dziedziny, niemasz za
gadnienia, któregoby nie pragnęła 
rozstrzygnąć, lub którem zawładnąć.

Roi się od nich, jak od gzów w czerw 
cowe południe, które tną nieszczę 
śliwego wołu w lędźwie, puszczając 
mu krwi dosyta, siódme poty na nim 
wywołując, żywiąc się jego udręką— 
starają się wytłomaczyć, że dzieje 
się to tylko gwoli szczęścia dręczo
nego bydlęcia.

Najniższe instynkty, najgorsze in
tencje przybrane Kw róże szczytnych 
celów, stwarzają taką kakofonję, ta
ką orgię matactw, złoczynleń, pod
stępów, gałgaństw, śwlństewek i zgo
ła dużych świństw, że to wszystko, 
co lepsze, co szczersze, co jako ta
ko uczciwe, umyka za siódmą rzekę, 
za czternastą górę, aby tylko być 
dalej, aby tylko nie widzieć i nie sły
szeć tej spekulacji, tej „czarnej gieł
dy" oczajduszów, co na gwałt pieką 
własne połcie na rożnie interesu 
publicznego.

W takich ciężkich dla narodu i pań
stwa mementach, góruje jeden wrzask 
tysią-gębny:

My spekulanci — pozdrawiamy clę 
Ojczyzno!

Iżby zaś odwrócić uwagę publiczną 
od własnych łajdactw, hołota taka 
krzyczy ile ducha w piersiach:

— Lapaj złodzieja! My żądamy mo
ralności 1

Każda rewolucja rodzi nową pluto- 
krację, która najwięcej wrzeszczy, 
gdyż najskuteczniej też grosiwem pu- 
blicznem, męką publiczną, nieszczęś
ciem publicznem syci własne kiesze
nie, buduje pałace, mebluje je anty
kami, rozbija się samochodami, spija 
szampany i drze żywcem skórę z ro
dzonego brata, w myśl zasady:

— Myśmy zwycięzcami, a więc my
— żądamy!

Oni tylko „żądać" umieją, gdyż ich 
podłe mózgi, Ich niecne myśli 1 
gałjańskie czyny nastawione zostały 
w jednym kierunku, w jednym celu
— wszystko zagarnąć, wszystko wy
korzystać, nic nikomu nie dać, a więc
— wszystkiego żądaćl

— My żądamyl —ten pijany okrzyk 
rewolucyjnej tłuszczy, bijący pod 
stropy cierpliwego, lecz sprawiedli
wego nieba, rodzi żal i budzi roz
pacz w tłumach obywateli wiernych 
wielkiej narodowej sprawie i wywo
łuje skargą brzmiące pytanie: — żą
dacie? A co możecie i co zechcecle« 
tej nieszczęśliwej e ksp loa to w a n e  
Ojczyźnie — dać ze siebie?

Czyż można jednak żądać od tych, 
na „których czapka gore", aby coś 
komuś dali? Czyż można wymagać, 
aby hołota cudzą krwią i cudzym po
tem żyjąca, mogła coś Polsce dać?
— Nigdy 1

Dlatego też, kochany wołyński 
ziomku, kiedy poczynasz już wątpić
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kiedy krwawe łzy lejesz nad nie
szczęściem swojej Ojczyzny - Matki, 
kiedy wiarę poczynasz tracić w boską 
sprawiedliwość, wiedz, Iż ta banda, 
ta spółka spekulantów z nieograni
czoną odpowiedzialnością, sama na 
siebie bat ukręciła, sama śmierć so
bie zadała, sama o swym smutnym 
końcu przesądziła, już w tej chwili, 
kiedy pijana ułudnem zwycięstwem, 
zbyt nieostrożnie, zbyt pochopnie 
wyrzuciła na rynek publiczny hasła: 
„Nie może być zbyt wiele niespra
wiedliwości w narodzie l państwie* 
„precz z szujami*.

Polska to wielka rzeczl Polska to 
nie banczek prowlncjonalnyl Połska 
to nie kupon od dobrze procentują
cej akcji, którą może obcinać byle 
łotr, byle kanaljal

Wiedz.fnajmilszy ziomku, że „Pol
ska to wielka rzecz"!

Wiedz, że od najdalszych krańców, 
od największych głębi obrażonej, spo
niewieranej, oplwanej Rzeczypospoli
tej, Idzie potężna fala protestu! Wiedz, 
że rzeczywiście sądzonem było Pol
sce raz jeszcze przejść przez gehen
nę łez I upodlenia, aby:

— Zdrowy duch narodu zmiótł z 
Ziemi te wszelkie „szuje*, które ty l
ko żądać i brać um‘eją, a nic Polsce 
dać nie potrafią i nie mogąl

Chwila zaś ta bliższą jest, niżll się 
spodziewasz.,

I na Wołyniu także!
Serafin Sowa.

liowoitl WYDflWIlKZL
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(Nr. 24) red Z. Wasilewski rzuca 
światło na przewrót, dokonany w 
Warszawie, ze stanowska historji 
cywilizacji. Polska dotychczas nie 
przetrawiła w sobie wpływów cywili

zacji wschodniej. Walczą Jeszcze z 
sobą dwa typy psychiki: zachodni, 
urobiony na tradycjach kultury łaciń
skiej, z typem wschodnim bizantyj
skim. Cywilizacja polska ma za zada
nie dociągnąć prowincje wschodnie 
do poziomu ziem zachodnich (Poz
nańskie), które dały początek państ
wu polskiemu. Odpowiedzialność za 
tę pracę dziejową dźwiga na sobie 
stolica ze swojemi ośrodkami orga
nizacji centralnej. To też tutaj, w 
sercu Polski, walka między temi dwo
ma pierwiastkami jest najostrzejsza. 
Warszawa jest szarpana od dwu 
sprzecznych prądów, które tu wal
czą o panowanie.

„Polska nie może wybierać. De
cyzja, czem mamy być, zapadła już 
dawno, Albo oprzemy twórczość na 
pierwiastkach cywilizacji łacińskie], 
albo zatracimy swój warsztat, swoje 
dzieło historyczne, które w środku 
Europy miało nosić wieczne imię 
„Polska" i być murem między Zacho
dem | Wschodem.

Z tego stanowiska patrzeć trzeba 
na to, co dzieje w Warszawie i na 
postawę naszych ziem zachodnich. 
Rokosz, biorący asumpt w kulcie 
jednostki, oparty na dziedzicznych 
nałogach anarchjl i kłamstwa, musiał 
się zetrzeć z rzeczowem hasłem 
cywilizacji łaclńklej: salus relpubllcae- 
suprema lexu.

Ukazał sTę czerwcowy n u m e r

„ S a m o r z ą d u  M ie js k ie g o ”  I
nego miesięcznika przez Henryka 
Grotowskiego. Wśród interesującej 
treści tego jedynego w swym rodza
ju wydawnictwa w Polsce, redakcja 
jego zwraca uwagę na wystawę związ
ku miast polskich p n. „Mieszkanie 
i Miasto", która odbędzie się w cza
sie od 19 do 29 czerwca w Warsza
wie Adres wydawnictwa: Warszawa, 
Mazowiecka Nr. 7, tel. 107—11.

Generalna dyrekcja służby zdrowia 
przy min. spraw węwnętrznych wy
dała p r z e w o d n ik  ilustrowany p.n.

„Zdrojowiska i Uzdrowiska Pohfcie".
To nader użyteczne wydawnictwo, 
wydane w c e la c h  Informacyjnych, 
drukowane na pięknym papierze z 
szeregiem doskonale wykonanych Ilu- 
stracyj, wypełnia lukę w tego rodzaju 
wydawnictwach polskich. Cena infor
matora jest nader przystępna, gdyż 
wynosi zaledwie 180 gr. i jest do na
bycia we wszystkich księgarniach. 
Spodzleweć s*ę należy, że 1 wołyńscy 
kuracjusze, wybierający się na wyw
czasy letnie nie omieszkają z infor
matora tego skorzystać.

Polska Macierz Szkolna, koło w Ró-

«a' j
Jest to bodaj, że pierwsze tego ro
dzaju wydawnictwo na Wołyniu, do
konane przez instytucję społeczną. 
Drukowane w Warszawie, w postaci 
książki średniego formatu, mimo su
chego tytułu, bardzo Interesujące 
1 bogato Ilustrowane, daje nam do
kładny 1 wierny obraz * y .iłków i prac 
tej szlachetnej Instytucji, której od
dział rówieński na specjalną zasługu
je uwagę 1 uznanie. Warto, aby ka
żdy wołynlak postarał się mleć to 
wydawnictwo w swojej bibljotece, 
jako świadectwo dzielnej pracy spo
łecznej polskiej na Woiynlu.

j „Warszawa w ognin"U
biblioteczka popularna „Rój" w War
szawie z szybkością niemal rekordo
wą. gdyż już w niespełna dziesięć 
dni po znanych wypadkach warszaw
skich, wydała dokładny opis walk l w 
książeczce tej zebrała szereg doku
mentów o znaczeniu hlstorycznem, 
a dotyczących zamachu. Na książecz
kę tę złożyło się trzech autorów: 
Stan. Strumpf Wojtkiewicz, Wanda 
Melcer Rutkowska i Marja Szpyrków- 
na. Książeczka ta napisana możliwie 
bezstronnie, posiada z górą 120 stro
nic druku 1 kosztuje zaledwie 60 gr. Do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

T Y D Z I E Ń  W O Ł Y Ń  I fl.
OD ADMINISTRACJI.

Do niniejszego numeru dołą
czamy blankiet czekowy P.K.O. 
Nr. 80.703 z prośoą o wpłace
nie prenumeraty na 3 ci kwartał.

Bezrobotni um ysłow i na 
W ołyniu powinni wiedzieć, że 
od 12 maja rb. rozpoczęło się 
wydawanie zapomóg rządowych 
z funduszu dla bezroboczych. 
Bezrobotni z powiatów rówień
skiego, włodzimierskiego, du- 
bieńskiego i horochowskiego 
winni zgłaszać się po zapomogi 
do państw, b ura pośredn. pracy 
w Równem. Bezrobotni umy
słowi z powiatów kowelskiego,

kostopolskiego, krzemienieckie
go, lubomelskiego i zdołbunow- 
skiego w wydziałach seim'ków 
powiatowych, a w mieście Kowlu 
w tamtejszym magistracie. Bez
robotni umysłowi zamieszkali 
na terenie pow. łuckiego w 
ekspozyt. państw, urzędu po
średn. pracy w Lucku, na ul. 
Jagiellońskiej Nr. 66. Przepisy 
uprawniające do otrzymywania 
zapomóg są te same, jakie no- 
dawaiiśmy swego czasu w .Ży
ciu Wołynia".

Kmie folwnk
zniszczony, lecz muszą być budynki. 
Pośrednictwo pożądane. Adres: Je
rzy Bomba. Włoszczowa, Świeża 108

3862 2 - 1 -

Sprawy M inine.

Nabożeństwo błagalne, — 
We czwartek, dnia 10 go czer
wca o godz 10 rano z inicja
tywy JEKs. Biskupa dr. Adolfa 
Szelążka na intencję Ojczyzny 
i dla uproszenia błogosławień
stwa Bożego dla rządów Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej od
prawione zostało uroczyste na 
bożeństwo w Ka‘eJrze Łuckiej 
przy obecności licznego społe
czeństwa KatoILkego.

Dnia 17 czerwca, we czwar
tek przypada dzień Imienin Je
go Ekscelencji Ks. Biskupa Adol 
fa Szelążka.



Kapituła Katedralna i Ducho
wieństwo Łuckie chcąc uczcić 
Najdostojniejszego Solenizanta 
urządza w tym dniu o godz. 
11-ej uroczystą Mszą św. na 
Jego intencją, aby Pan Wszech
mocny zachował nam naszego 
Pasterza w dobrem zdrowiu na 
długie lata.

Na tą Mszą św. Kapituła I 
duchowieństwo zaprasza wszys
tkich wiernych m. Lucka.

niędzy papierowych, bogaty 
inwentarz szkolny, a także 
szczególna uprzejmość Grona 
nauczycielskiego i młodzieży 
szkolnej, spieszącej chętnie ze 
szczegółowemu wyjaś ieniami, 
czyniły na widzu nadspodzie
wanie miłe wrażenie.

Nie szczędzimy tych kilku 
słów szczerego uznania dla pra
cy, której owoce t ik  już doj 
rzałe i piękne; życzymy i nadal 
Szkole handlowej, tej placówce 
wybijającej się zawsze na czo
ło szkolnictwa w o ły ń s k ie g o , 
«Szczęść Boże* w dalszej żmud
nej pracy. B. Z.

„Św ięto m łodzieży szkol
nej na W ołyn iu". — Wohńskl 
Wojewódzki Komitet Wycho
wania Fizycznego i Przysposo
bienia Wojskowego wraz z Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego 
Wołyńskiego urządza w Łucku 
II gie Międzyszkolne Zawody 
Sportowe przeznaczone dla mło
dzieży szkół wołyńskich. Zawo
dy odbędą się w dniach 18,
19 i 20 czerwca 1926 r. przy 
udziale około 800 zawodników.

Program zawodów obejmuje 
kilka w elobojów dl ' młodzieży 
męskiej i żeńskiej orez hufców 
przysposobienia w - jskowego. 
Podczas zawodów b onić będą 
nagród przechodnich drużyny 
męskie gimnazjum państwowe
go w Równem i drułyny żeń
skie gimnazjum państwowego 
w Zdołbunowie. Spodziewany 
jest liczny zjazd gości oraz 
przedstawicieli władz z Warsza
wy i inny h miast Polski.

Oprócz zawodów w dniu 19 
czerwca b.r. odbędzie się tur
nie) chórów i orkies’r szkol
nych w teatrze miejskim, w
dniu z< ś 20 czerwca nastąpi 
otwarcie prac ręcznych i pomo
cy naukowych wykonanych przez 
nauczycieli i uczniów szkół wo
łyńskich.

Święto młodzieży szkolnej 
budzi ogromne zainteresowa
nie wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa wołyńskiego.

„ D y r e k c ja  Parr tw ow ego 
G im nazjum  im  T. Kościusz
ki w Równem  podaje do wia
domości Rodziców i O p ieku ' 
rów młodzieży, źe egzaminy 
wstępne do wszystk ch khs 
(do I-szej również) odbywają 
s;ę zasadniczo przed wakcjami; 
p o c z ą te k  egzaminów 21 go 
czerwca.

Sprawj szkolne.
Wystawa p r  c uczniow

skich w Szkole H and low tj 
P.M.Sz. w Łucku — odbyta się 
5 go i 6-go b. m. W czterech 
przystrojonych salach rozmiesz
czono pokazy prac, muzeum 
towaroznawcze i reklamowe 
artykuły firm, prowadzonych 
przez ibsolwentów tej uczelni.
Z prawdziwem uznaniem należy 
podnieść zapał młodzieży, u- 
miejącej należycie wykorzystać 
nabytą wiedzę w organizowa
niu własnych przedsiębiorstw. 
Absolwent tej szkoły Wł. E s- 
mont przedłożył eksponaty wła
snej wytwórni cementowo-be- 
tonowej prosperującej w Łucku 
przy ul. Dubieńskiej i w Kiwer- 
cach; tegoż ucznia zakład intro
ligatorski wystawi też piękne 
wyroby w zakres introligator
stwa wchodzące, jak p;ęknie 
oprawne książki, pudełka, ram
ki teczki i i ; inna spółka ucz- 
niów Terpiłowskiego i Znamie
rowskiego zareklamowali na wy
stawie swoje biuro dzienników 
i oqłoszeń, widzieliśmy też przez 
spółki uczniowskie prowadzę ne 
przedsiębiorstwa sprzedaży wy
robów tytuniowych, sprzedaż 
owoców it.p.

Bogate i kolekcy^nie w osz
klonych gablotach zebrane mu
zeum towaroznawcze zapełniło 
wszystkie ściany sali rekreacyj
nej, w której mieści się też 
spółdzielnia uzniowska „W ytr
wałość*, bibljoteka uc?n:owska 
i przybory świetlicy szkolnej.

W trzeciej sali rozmieszczo
no prace ręczne z przedmio
tów specjalnych, a więc z księ 
gowoś:i, arytmetyki handlowej, 
nauki o handlu, stenogrtfji i 
korespondencji, a w czwartej 
wykresy i mapy z przedmiotów 
ogólnokształcących Nad wy cza j- 
na czystość i staranność wy
konania prac tak p śmiennych. 
jakoteż i rysunkowych, piękne 
kolekcje najrozmaitszych pie

Spiawy liiieisklt
Dziwna reklama. — Kiku 

muzyków restauracyjnych, jak 
Karsiński, Kataszek (też nazwis
ku I) Melodyst, murzyn Salwano 
i innych, wpadło na nowy spo
sób, niepraktykowanej jeszcze 
w Polsce reklamy i ostatnio ob
jechało miasta wołyńskie, sze
roko reklamując „j*zz • bandy*, 
które urządzali przed wielce 
naiwną wołyńską publicznością. 
Dcwc pni c, na swćj sposób 
wydrwigrosze, zjawili się i w 
Łucku, dwukrotnie występując 
w małym i wielkim teatrze Łuc
kim. Z tego powodu pozwala
my sobie wyrazić ździwienie, 
że administracja teatru, tak za
zwyczaj wysoko ceniąca selę 
wielkiego teatru i odmawiająca 
jej wielu poważnym trupom, 
nie wah’ ła sę jednak wynająć 
ją na występ wprost o cyrko
wym poziomie. Szopka, popro- 
stu ordynarna szopka, którą 
oglądać można w kaźd?j przecię 
tnej restauracji warszawskiej, 
przypadła dogustu odpowiedniej 
publiczności łuckiej, która za
pełniała szczelnie sslę i nie 
szczędziła „artystom* dowodów 
uznania. Jako tako kulturalny 
widz miał wrażenie, że znalazł
się w zwyczajnej budzie cyrko
wej. w której k l*u spekulan
tów dworuje sobie z niego w 
czambuł. W jbitnie ordynarnemi 
były „zapowiedzi* p. Melody
sta, który w sposób chwilami 
wprost karczemny igrał „dow
cipami* godnymi rynsztoka. 
Bodaj, iż nasza publiczne ść tak 
tłumnie spiesząca na te ordy
narne popisy, zd-ła egzamin ze 
swych upcdobćń i niewykwin- 
tnych gustów.

K o j o i t ia  b w a i  m a j o w i!

RUTOMRTYCIHfl PRftLIłlft
„ M A R Y S IA "
PIERZE SZYBKO DO
KŁADNIE 1 TANIO. BEZ 

UŻYCIA RĄK.
l n f o r m a c y  j 

udziela i obsta- 
lunki przyjmuje
IIDEOSI mOSHi 
lirsziwa. Hruua II

w Lucku: Uiliiii TUROWSKI
Stowarzyszenie

Techników.
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Z życia Stowarzyszeń Wołyńskich.
Defilada „Strzelca". -  W 

dniu 10 bm. z racji uroczyste
go nabożeństwa odprawionego 
w świątyniach łuckich za po
myślne rządy nowoobranego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
po modłach w katedrze łuckiej, 
nastąpiła defilada miejscowych 
oddziałów wojskowych. Tern 
większe też ździwienie wywołał 
fakt, że pomiędzy odziałami 
piechoty i artylerji, bezpośre
dnio po ostatnim bataljonie 
pieszym kroczył oddział „Strzel
ca" łuckiego z rozwiniętym 
sztandarem. Ździwienie publi
czności i innych organizacyj 
społecznych było tem większe, 
że ani „Sokół", ani „H rcerz" 
udziału w defiladzie nie brał/. 
Z zupełnie miarodajnego źró
dła dowiadujemy się, iż ta o- 
statnie instytucje przez nikogo 
o defiladzie uprzedzone nie by
ły. Zaszczytu tego dostąp ł je 
dynie, widocznie na specj Inych 
prawach pozostający, „Strzelec14 
łucki. Wobec powyższego faktu, 
szerszej publiczności wydawać 
się mogło, że jedynie „Srze- 
lec" łucki złożył należną cześć 
p. Prezydentowi... Czy nie t jK? 
ft zapewne w prasie, popiera
jącej tę organizację, wkrótce 
ukaże się nowa prowokacja 
brzmiąca mniej uięcej tak: 
„Z pośród wszystkich organi
zacyj przysposobienia wojsko
wego, jedynie „Strzelec" łucki 
okazał się na wysokości swego 
zadania i uroczyście zaman fe- 
stował swoje oddanie p. Pre
zydentowi Rzeczypospol tej, 
inne organizacje bowiem — 
czasu na to nie znalazły*...

Nawiasem zaznaczyć wypada, 
że „kompanja" „Strzelca" łuc
kiego przedstawiała się nadal 
„okazale". Taki, h cherlaków i 
tak słabo maszerujących ocho
tników, dawno Łuck n:e oglą
dał. Można śmiało powiedzieć 
o tej młodzieży, że to był 
„chłop w chłopa" oddzitł po
łamańców.

Wyobrażamy sobie, jakiego 
wrażenia doznawał doskonale 
wyćwiczony i świetnie prezen 
tujący s!ę dywizjon artylerji, 
def.Iujący bezpośrednio za tym 
oddzałem „kwiatu" przysposo
bienia wojskowego w Lucku.

Staraniem  Narodowej Or
ganizacji Kobiet w Kowlu. 
W dniu 2 czerwca b. r. w ko
ściele parafjalnym odprawione

zostało uroczyste nabożeństwo 
żałobne za dusze poległ/ch 
podczas walk bratobójczych w 
dn. 12—14 maja w Warszawie.

Podczas nabożeństwa, na któ- 
rem obecni byli przedstawiciele 
władz cyw Inych i wojskowych, 
śpiewał chór i sol ści.

WiaflomaSti raliiKzs.
Stan uprawy ty ton iu  na W o

łyniu. — W czasie wojny świa
towej i podczas okupacji au- 
stryjacko-niemie kiej na Woły
niu, ludność miejscowa wzięła 
się do plantowania tytoniu, pro
dukując nawet wysokie gatun
ki, co jej s»ę nież e udawało.

Po utworzeniu w Pulsce Mo
nopolu tytoniowego, plantacje 
u osób p r y w a t n y c h  zostały 
wzbronione i zniszczone przez 
organa Skarbowe. W roku bie
żącym pozwolono plantować 
tytoń dla Monopolu Tytoniowe
go w pow. Krzemienieckim, Du- 
bieńskim, Zdołounowskim, Ró- 
wień^k m i części pow. Łuckie
go. W pozostałych powiatach 
województwa wzbroniono plan
tować tytc ń.

Wołyńskie T wo Rolnicze, po
siadając informacje o dodatnich 
wyn kach plantowania tytoniu 
w tych powiatach w czasie woj
ny, wszczęło starania w Dyre
kcji Monopolu Tytoriiowego o 
zezwolenie poszczegó’nym plan
tatorom sadzenia tytoniu, c fa - 
rując jednocześnie swą pomoc 
w propagandzie uprawy tytoniu, 
ir formowaniu plantatoów i roz- 
dawan u pozwoleń.

Dyrekcja Monopolu Tytonio
wego zgodziła sę na akces

Korespondencje z Wołynia.
l i r  czystość poświęcenia 

szta.daru Koła P ils k ie j Ma
cierzy Szkoln. w A leksandrji.
(Koresponde cja własna „Życia WcL*

W dniu 16-go ma|a r. b. odbyła się 
w miasteczku Rłeksandrji, pow. Ró
wieńskiego, uroczystość pc święcenia 
sztandaru Koła Macierzy Szkol..ej, w 
które j prócz wielu zaproszony h i 
przybyłych gości, wzięli udział: p. Ste
fan Język z ramenia Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Wołyńskiego,* de
legat Zarządu Główneęo Macierzy p. 
J. Michałowicz, przedstawiciele Za
rządu Okręgowego Macierzy w Rów-

Towarzystwa w tej sprawie, wy
znaczając jednocześnie subsy- 
djum 4500 zł. na prowadzenie 
akcji i propagandy uprawy ty 
toniu na Wołyniu i na pobory 
instruktora tytoniowego.

Re2u’tatem prac T-wa w tej 
sprawie jest założenie w pow. 
H . rochowskim 133 plantacyj, 
Włodzimierskim 80 plint., Lu- 
bomelskim 95 pl. i Kowelskim 
55 pl. Razem 363 plantacje.

Prócz tego, w celu ustalenia 
opłacalności plantowania ty to 
niu, T-wo opracowało system 
rachunkowy, który zobowiązało 
sę stosować ściścle 87 planta
torów w poszczególnych powia
tach Wołynia.

Personel T wa objechał już 
4 wymienione powiaty, prze
prowadzając Inspekcję rozsady 
i plantacyj tytoniowych, oraz 
doręczając pozwolenie D. M. T. 
na uprawę tytoniu poszczegól
nym plantatorom.

Ogólny stan rozsady w r. b. 
jest średni, z powodu późnego 
wysiania nasion, wyjątkowo nie
sprzyjającej wiosny.

Na rok przyszły T-wo proje
ktuje założenie we wsiach, k tó
re zechcą plantować tytoń, po 
jednym lub dwóch inspektach, 
ażeby dsć możność plantatorom 
m eć jednolitą, dobrze wyro
śniętą rozsadę.

Prócz tego, personel T-wa 
zjednał dla Dyrekcji Polskiego 
Monopolu Tytoniowego w po
wiatach dozwolonych dla upra
wy tytoniu, a mianowicie: 
Dubieńskirri . . 65 plant.
Krzemienieckim . 2 „
Rówieńskim . . 3 „
Łuckim . . . . 38

Razem . 108 plant, 
nad któremi ma stały nadzór.

Instruktor Tytoniowy 
Wołyńsk. T wa Roln.

nem: ks. prałat S. Kuźmiński, p.n. K. 
Kcściuszkłew icz i W. Woldt, ks pra 
łat Wojniłłowicz z Tuczyna, Dyrektor 
Banku Polskiego p. W. Linda i inni.

O godzinie 1 l-e j w kościele para- 
fja łrym , przepełnionym miejscową i 
okoliczną ludnoś i*», rozpoczęła się 
solenna msza święta, c ‘ reórowana 
przez księdza p ałata Wojniłlowicza. 
Na pn zbiterjem zqromadz li sę  goś
cie, członkowie Zarządu Koła, rodzi
ce chrzestni sztandaru: o Irena Jod
kowa z Kustynia i p. Hiero i m Żar- 
czjński z Tro* t ńca, chcrąży p. J Żu
rowski i asystenci p. R. Bronowski 

o. Włodarczyk: w nawie ustawił się 
s z p a le re m  hufiec przysposobienia 
wojskowego, obok hufce zajęli miejs-
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ea harcerze i członkowie Czytelń Ma* 
clerzy z Leonówkl I Urszulina; pod
czas mszy pienia religijne wykonał 
przy dźwiękach orkiestry wojskowej 
miejscowy zespół śpiewacki. Oko- 
llcznośclowe kazanie wygłosił ks pra
łat S. Kuźmiński, który po skończo
nej mszy św. dokonał poświęcenia 
sztandaru. Po dokonaniu aktu po
święcenia rodzice chrzestni wręczyli 
pięknie wykonany własneml H a n i 
Zarządu Koła sztandar prezesowi Ko
ła p. MarJI Rosę, która z kolei wrę
czyła go chorążemu, poczem Ksiądz 
Prałat Kuźmńskl przemówił do zgro
madzonych, wzywając hh do skopa
nia się pod tym sztandarem, „Nie
chaj Zarząd Koła Macierzy — zakoń
czył Ks. Prałat, który stanął do zbo
żne] pracy na niwie narodowej oświa
ty, wytrwa na posterunku l nie szczę
dzi swych wysiłków w dalsze] pracy 
nad wychowaniem obywateli w po
czuciu poszanowania prawa i zrozu
mieniu obowiązków względem Ojczy
zny l wartości pracy dla Niej". Po 
skończonem nabożeństwie I poświę
ceniu sztandaru na dziedzińcu kościel
nym zgromadził się tłum publiczności, 
duchowieństwo, Zarząd Koła i przy
jezdni goście. Obok mównicy ustawił 
się hufiec przysposobienia wojsko
wego l harcerze, mając na prawem 
skrzydle powiewający na wio enr.ym 
wietrze błało-amaranh w z sztama
Koła. — Tu przemówił pre/es p. J. Mi
chałowicz, wskazując na szczytny 
cel I zadania Macierzy S zko ln e ], 
przez krzewienie oświaty dążącej do 
szerzenia kultury, budzenia I wzma
cniania ducha obywttulskiego. „Prze
mijają pokolenia — mówił p. Micha
łowicz, zmieniają się czasy I ludzie 
niezmiennymi etoll pozostają Bóg, 
ziemia l człowiek — źródła .wieczne 
pojęć wiary, Ojczyzny i narodu: w 
Imię tych pojęć nie wolno nam usta
wać w pracy, Jeśli chcemy zapewnić 
jaśniejszą przyszłość Rzeczypospo
lite) l utrwalić Jej potęgę". Orkiestra 
odegrała hymn, p czem uformował 
się pochód z przed kościoła do przy
branego zielenią lokalu blbljoteki — 
czytelni Koła, który został prśwlęco- 
n / przez Ks ęd a 'ra ła ta Kuźm ńkle- 
go; tu składano Zarządowi rzęk i za 
dotychczasową Jego obyw -ttl 5Ką pra
cę oraz podpisano ertvstycznie wy
konany przez p K. Manikowskiego, 
akt ufundowania sztandaru.

Na zakończenie odbyła się defila
da hufca przyspraoblen a wojskowe 
go I harcerzy. Na t. zw. Grabniku 
steraniem Zarządu Koła odbyły się 
zabawy, gry, popisy sportowe l wresz
cie tańce na murawie przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej. Zabawa prze
ciągnęła się do późnego wieczora.

Działaczom oświatowym w Aiek- 
•sandrjl, którzy wypisali w akcie ufun
dowania sztandaru Macierzy te sło
wa: Niech Królowa Korony Polskiej 
i Orzeł Biały, widniejące na tym 
sztandarze, przypominają każdemu, 
że zwycięży ten, w czyjem sercu 
płonie gorąca wi ira w Boga i cfiarna
młość Ojczyzny" — cześćI

IV.

Nieco wieści ze Zd łbuncwa.
Kto zwiedzał w 1924 roku nrasto 

Zdołbunów na Wołyniu, zostaje m le 
źdzlwiony, gdy go zbieg okol czności, 
los. lub prosty wypadek zapędzi do 
tego miasta dzisiaj. Jakby tknięty 
różdżką czarodziejską Zdołbunów w

przeciągu roku zmienił s’ę do nlepo- 
znania. A tą różdżką czarodziejską 
była energja, Inicjatywa i praca, sto
jącego u steru rządów miasta obec
nego burmistrza p. Hetloffa, który z 
przysłowiowego B agnogrodu  lub 
Ciemnogrodu, z błotnistego i nie
chlujnego miasta, na u l ach którego 
zapadały się w grzęzawiska i topiły 
konie przejeżdżających, — z miasta 
ze wstrętnymi i niezdrowymi wyzie
wami, bez bruków I bez chodników, 
potrafił stworzyć miasto o Jasne], 
otwartej perspektywie zabrukowa
nych porządnie ulicach, schludnych I 
sprawiających miły i estetyczny na
strój u wędrowców. Ładoe. równe,po
toczyste bruki, wyrównane llnje ulic, 
doskonałe asfaltowo-betonowe chod
niki i na znaczniejszych ulicach śród
mieścia — zadrzewienia — oto dzi
siejsze zalety miasta.

Psują Jeszcze gdzieniegdzie co- 
prawda smak estetyczny stragany I 
budki oraz odrapane domk», ale z 
tern trzeba się zgodzić- W domkach 
tych mieszka rajbledniejsza ludność 
— proletarjat, a stragany doczekają 
zapewne lepszych czasów, gdy eko
nom iczni i f.nansowo, w całej Pol
sce nie będziemy skrępowani I ode
tchniemy szeroką pełną piersią. Za
rząd m’asva wówczas zbuduje hale 
targcwe. Zasadniczo prace w kie
runku wygód i upiększenia oraz na
dania miastu pozoru europejskiego, 
są 'ząściowo wykonane. Z czasem 
zjiikną więc zapewne budne i niee
stetyczne budynki—owe krarmkl nie
chlujne l budki, w któ vch handlarz, 
kram wartości kilku złotych, literalnie, 
na widok publiczny wystawia.

Gdy pzyrównamy zewnętrzny wi
dok Zdołbunowa z r. 1924 do obecnego 
stanu —znajdziemy różnicę ogromną, 
nawet w stosunku do bogatego i lud
nego sąsiada, Jakiem Jest miasto 
Równe. Tern trudniejsza była walka 
o zachowanie czystości i warunków 
hygienlcznych w mieście i tern więk
sza zasługa tych, któr y potrafili 
trudności przezwyciężyć, gdy się 
zwróci uwagę że Zdołbunów zbudo
wany został na trzęsawiskach i nizi
nie mokrej. Dotychczas wszystkie 
domy i lokale w Źdołbunowłe posia
dają w swych ścianach niebezpieczną 
wilgoć.

W roku ubiegłym Magistrat zbudo
wał rzeźnię i sprowadził t ychinoskop 
do badjnia nrę<a, oraz urządził przy 
rzeźni artezyjską studne. Miasto 
zorganizowało straż ochotniczą po
żarną, wraz z orkiestrą, oraz utrzy
muje dwie szkoły powszechne, do
skonale zaopatrzone w środki nau
czania. Magistrat w przyszłości, ce
lem uzd owotnłenia miasta projektu
je założenie wielkiego skw-ru w śród
mieściu. Naturalnie, że dotrę te za
miary muszą się hczyć i powstrzy
mywać, wraz z ogólnym stanem eko
nomicznym kraju i fir a sowym sta 
nem ludności. W7.

Obchód trzec iom ? jo *y  w 
Derażnem. Komitet obchodu 
św ęta trzeclo-majott ego w De- 
reżnem nadsyła nam wyjaśnie
nie w związku z korespon
dencją, która ukazała s?ę o tern 
święcie w N". 19 wyd ^wnictwr. 
Ze względu na brak nrfejsca 
nie możemy zadośćuczynić pro-.

śble komitetu, zaznaczamy Je
dynie, że według twierdzienia 
komitetu, p. K r ó l ik ie w ic z  
nie by, jedynym organizatorem 
tego obchodu, następnie, że z 
wyjątkiem nauczyciela Dyka, 
nikt z nauczycielstwa okolicz
nego udziału w obchodzie nie 
przyjął, że kapela wiejska na 
odbchod’ ’e była nader dobra, 
że dochód z imprez zorganizo
wanych przez komitet z ks. 
Massalskim na czele przyniósł 
441 zł, 07 gr. dochodu, że 
wreszcie obizd urządzony z po
wodu uroczystości nie był zbyt 
kosztowny, gdyż składka nań 
wynosiła 12 z ł , a część pro
duktów z obiadu pozostałych, 
zasliła bufet na przedstawieniu 
amstorskiem i pozwoliła komi
tetowi uzyskać w ten sposób 
tern większy zysk na Macierz 
Szkolną.

3-cl itpJ w Roiyszczach.
Ś v ęto narodowe 3 ci maj, w r. 
b. obihodćone było w Roźysz- 
czach nader uroczyście. Komi
tet obchodu złożony z p. flle- 
ksandrowej Zapolskiej, wraz z 
przedstawicielami magistratu, 
gminy Roźyszcze, oraz nauczy
cielstwem miejscowem, połączył 
tę uroczystość wraz z poświę
ceniem z a b y jtk ó w  kolumny 
św. Jana, którą w iśn ie  odno
wiono. Starożytny ten obelisk, 
nadwyrężony ba<dio v skutek 
bombardowania w okrere viel- 
kiej wojny, został doprowadzo
ny do porządku. Dzięki pozwo
leniu J. E Ks. Biskupa Szelążka, 
i ofiarności p. inź. Szczenka l 
dozorowi p. inź. Gdali, pięknie 
odnowiona kolumna będzie mc- 
gła jeszcze wieki przetrwać. 
Na właściwy obchód zgromadzi
ły się w Roźyszczach tłumy 
ludności miejscowej i z bliższych 
i dalszych okolic. Po nabożeń
stwie w mifjscowy h świąty
niach, tłumy ruszyły pod ko
lumnę, gdzie perwsze przemó
wienie w zastępstwie J. E. Ks. 
B skupa wygłos , ks. St Ocho
cki, przybyły z Lucka. Następnie 
przemawiał p. Czepiełewski 
burmistrz miejscowy i p. Dla-
mendsztajn, przedstawiciel lu
dności Roiyszcz. Piękną uro
czystość pogłęb ły popisy mło- 
dz eży ze szkół powszechnych, 
prowadzone pod kierownictwem 
p. Piotrowskiego. Na zakończe
nie odśpiewana została „Rota- .

Książeczkąwojskowa wydana przez
________  P.K.U. Łuck na imię Iłar-
jona Bień zaginęła i niniejszem unie
ważnia się.
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Nieco wiadomości z Horo’ 
chowa.

W niedzielę dnia 30 maja odbyło 
się w naszem mieście t. zw. „Święto 
młodzieży szkolnej*.

O godz. 8 zebrała się na boisku 
szkolnem w Horochowie młodzież 
szkół: siedmioklasowe] w Horochowie 
i Druźkopo’u, 3 kl. w Skobełce, oraz 
2-kl. w Chołonio *ie, poczem udała się 
do świątyń na nabożeństwo. Pocho
dowi towarzyszyła orkiestra z p. Ró
życkim Jako kapelmistrzem, która 
przygrywała następnie podczas mszy 
św. w kościele rzym.-kat. Po nabo
żeństwie młodzież znowu zgromadziła 
się na boisku szkolnem, skąd wyru
szyła w ordynku razem z orkiestrą 
do szkoły w Skobełce przy Inspe
ktoracie Szkolnym, gdzie nastąpiło 
symboliczne otwarcie wystawy robót 
ręcznych szkół powszechnych pow. 
Horochowskiego.

Tutaj do dziatwy 1 licznie zgroma
dzonej publiczności przemów ł z gan
ku, przybranego w zieleń i napisy, 
Inspektor Szkolny p. H nrodyskl. 
W przemówieniu swem zwró:ił uwagę 
na znaczenie nauki robót ręc ny h, 
Jako nauki zręczności, mającej na 
celu wychowanie praktyczne oraz 
ułatwienie zastosowania w nauce po* 
głądowości, oraz zaapelował do ro
dziców dziatw/ szkolnej, by starał 
się utrzymać kontakt ze szk łą (cho
ćby przez konferencje informacyjne) 
celem wymiany obopólnej myśli w 
kwestji wychowania, oraz sprostowa
nia niejednokrotnie opacznego zapa
trywania się rodziców na nowy kie
runek nauczania w szkołach.

Po przemówieniu miejscowy pro
boszcz ks. Aleksandrowicz w asys
tencji Komitetu wystawy w osobach 
p. Kotońskiej, p. Korpaka i kiercw- 
nika szkoły w Skobełce p. Btelca 
przeciął taśmę, zamykając wystawę.

Wystawa mieściła się w dwóch sa
lach. Jedną salę zapełniły eksponaty 
szkół powiatu Horochowskiego, dru
gą wyłącznie szkoły w Horo howie. 
Wystawa obejmowała następujące 
dz ały: 1) wyroby z drzewa, 2) z te
ktury. 3) z gliny, 4) z papieru, 5) wy
roby koszykowe, 6) wyroby szew kia, 
7) rysunkó e 8) pomoce naukowe, 
oraz boqate roboty kobiece. Pa 
szczególną wzmiankę z?s'uqują eks
ponaty szkoły w Horochowie, które 
nie tylko przewyższały pozostałe ilo  
śclą, ale misternością i dokładnością 
w wykonaniu, tak że wprowadzały 
w podziw zwiedzających. Wielkie 
uznanie należy się p. Kotońskiej, na
uczycielce robót ręcznych i rysunków 
w szkole w Horochowie, pod kiero
wnictwem której dzieci poczyniły 
szalone wprost w tym kieru «ku po
stępy. Wspaniałe były mapy uczniów 
kl. V, VI I VII, pracami których kie
rował nauczycie! geografii p. Korpak. 
Piękne były pisanki welkanocne na
klejane na papierze uczniów z kl lii 
p. Ziembińskiej. Z eksponató v szkół 
powiatu na szczególną uwagę zasłu
giwał pomysłowo sporządzony model 
szkoły w Pieczychwostach wraz z 
obejściem, ustawiony naśrodku sali 
na trawie i otoczony drzewami, nie 
mniej wyroby z wikliny, i tektury szko
ły w Chołoniowie, roboty kobece 
z WólkifcSzelwowskiej. wreszc’e mapy 
plastyczne z Drużkopola. Wystawa 
była otwarta przez trzy dni i cieszy
ła się nadzwyczajną frekwencją.

Drugą częścią święta młodzieży były 
Zawody gimnastyczne drużyn z Ho- 
rochova I D'uźkopola pod kierowni
ctwem nauczycieli pp. Stadnika i Pro- 
ficza.

Po zawodach, na których młodzież 
szkolna zdała egzamin ze swej spraw
ności f zycznej, przewodniczący ko
misji sędziowskie] staro ;ta p. Cho
dakowski i prezes wychowania fizy
cznego w powiecie rozdał 6 na ród 
pomiędzy najlepszy h wspólna* o i- 
ników, z których 4 przypad o druży
nie w Drużkopolu, a 2 w H roc ow e.

Należy się podziękowań e 1 ispek- 
torowi Szkolnemu p. Ho’odyskiemu, 
który dołożył ogromnie wiele starań 
by święto wypadła jaknajlepiej oraz 
staroście p. Chodakowskiemu, k^óry 
zawsze spieszył z pomocą materjal- 
nąby umożliwić przeprowadzenie zawo
dów gimnastycznych. Widz.

KRONIKA W Y PA D K Ó W .
Piorun zabił. — 10 maja we wsi 

Smerdyń; Łuckiego pow atu, podczas 
burzy szalejącej tego dnia po połu
dniu, została zabita przez piorun, 
z majdająca się wówczas w mleszkanl j , 
3) to letnia Teodora Sidorowa. Po 
bezskutecznych próbach przywrócenia 
rażonej do życia, zwłoki pogrz-bano.

Piorun zabił zna jdu jący > się w po
lu, dnia 8 VI, J ina Knysza lat 33. 
mieszkańca wsi Smordwa.

Kradzieże: — W nocy na 6 VI w 
Romanowie. Łuckiego pow. pokra- 
dziono konie u K. Welka i we wsi 
Niemira u T. Staszuka i G. Tarczuka. 
Straty wynoszą w ogólnej sumie 
1100 zlot.

8 czerwca skradziono z pastwiska 
3 konie należące do mieszkańców 
wsi Sadów, Łuckiego pow. Konie by
ły warte 750 zł.
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Każdy musi m m z ila i i w i a t
W czasie od 8 do 20 czerwca włącznie 1926 r., każda oso
ba otrzyma po doręczeniu niniejszego ogłoszenia od wszel

kich zakupów w firmie

Z. PINOW SKI
Łuck, Jagiellońska 58

Ts ( M i i m  cisi) p r a t  lahatu gp ten iwyMyifc.
to jest, że wszelkie towary niżej ceny kcs.tu, 

a więc:

broń, am unicję, przybory m yśliwskie, rowery i części 
rowerowe, maszyny do szycia, części d j  maszyn, pate 
fony, p ły ty do patefonów i gram ofonów , aparaty i przy
bory fotograficzne, termosy i różnorodną galanterję 

metalową. 3392—2—2

7 czerwca z pastwiska około wsi 
Rożycha, pow. Rówieńskiego upro
wadzono 10 koni, należących do tam
tejszych mieszkańców. Złodziei, zbli
żających się ze zdobyczą do granicy 
sowieckiej, dopadł patrol K.O.P. usi
łując im konie odebrać. Wówczas 
■sprawcy zabierając jednego konia zbie
gli za kordon, przyczem zo tał zastrze
lony roczny źrebak, należący do K. Pi- 
kuty. Pozostałe 8 koni zostały zwró
cone właścicielom.

W dniu 8 czerwca posteruukowl 
p. p. z Ujścia, Kostopolskiego pow. 
Staczak i Masłek, obchodząc ko’onję 
Bielczakowską, zauważyli ukrywają
cych się w krzakach ludzi w mundu
rach bolszewickich, którzy zoczywszy 
policjantów poczęli uciekać, pomimo 
ich okrzyków i strzałów. Przemytnicy 
zdołali zbiec, w ręce patrolu dostał 
się Jedynie pośrednik z pewną Ilością 
manufaktury.

Usiłowała pozbawić się życia — 
Rozalja Jaworska zamieszkała w Ró
wnem Desperatka z niewiadomej 
przyczyny w dniu 9 VI. wypiła esen
cji octowej, jednak w niezbyt wiel
kiej ilości, gdyż w szpitalu, do które
go ją odwieziono, lekarz orzekł, że 
sta i jej zdrowia nie jest groźny.

Pożary w le c ie —w znacznej ilości 
sąwywoływaneprzez uderzenie pioru
na lub podpalenie przez dzieci, po
zostawiane przez rodziców bez do- 

-zoru w domu.
Straty wynikające z pożarów tej 

ostatniej kategorji bywają nieraz ol
brzymie, zdarza się, że cała wieś pa
da ofiarą płomieni. Gminy i gromady 
wiejskie powinny dążyć do dostar
czania dzieciom w okresie robót 
polnych dozoru wspólnym wysiłkiem 
zorganizowanego, a pozatem do po
siadania bodaj najprymitywniejszych 
przyrządów do gaszenia ognia.
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Pokutującym m arjaw itą—okazał się 
niejaki Piotr Mrozowicz, b. legjonl- 
s t \  który przed kilku dniami zjawił 
się w rówieńskim komisarjacie po i 
cji i „zame’dował“ , że wobec zbliżają
cego się końca świata, wzywa wszy
stkich ludzi wierzących do czynienia- 
pokut za grzechy i że sam daje po 
temu dobry przykład, oddając s ę w 
ręce sprawiedliwości*. Mrozowicz ze
znał, że ongiś należąc do legjonów, 
zdezerterował z nich i, ukrywając się 
przed wojskiem austryjackiem w o- 
kolłcach Jarosławia, zamordował 
tam rodzinę, składającą się z 6 osób. 
Następnie, mając wyrzuty sumienia, 
dłuższy czas służył w wojsku, lecz 
i w niem nie znalazłszy ukoję 
nia, począł studjować marjawityzm, 
jako „wiarę jedynie prawdziwą . Pod 
wpływem studjów „Apokalipsy* do
szedł do przekonania, że jedyr.em zba
wieniem dlań „wobec nadchodzącego 
końca świata“ będzie skrucha za
wczasu, przeto oddaj e się w ręce 
policji i prosi o stosowny wymiar 
kary. Zaznaczyć wypada, że podobno 
Mrozowicz jest w pełni władz umy
słowych i jego zeznania nie mijają 
się prawdą.

Ja k  się za cho w oia  „W yb rań cy n a ro d u " , 
czyli przygoda pijacka posła B ia ło ru skie g o .

W jednym z przedziałów po
ciągu pośpiesznego przybyłego 
parą dni temu z Warszawy do 
Wilna, służba kolejowa znalazła 
osobnika pijanego śmiertelnie. 
Zaalarmowana policja poczęła 
stwierdzać identyczność amato
ra alkoholu. Okazało się, że 
est nim poseł na S :jm  z klu- 
ju białoruskiego p. Owsianni- 
tow.

Ze względu na suwerenną 
nietykalność policja zajęła się 
p. posłem trc s li wie i dyskret
nie. P. posła policjanci nie mieli 
odwagi zabrać z wagonu siłą wo
bec oporu, chcąc jednpk p. Ow* 
siannikowowi pomóc, zawezwa* 
no Mczerów. Po pewnym cztsie, 
kiedy p. Owsiannikow po zabie
gach felczerskich przyszedł do 
przytomności, tak był ucieszo
ny przywróceniem mu życia, 
że wyciągnął z kieszeni pozos
tałą f la s z k ę  „m onopolówki" 
chcąc uraczyć ną  swoich wy
bawców.

Wybawcy jednak nie skorzys
tali z zaproszenia p. Owsianniko- 
wa i, niechcąc go narażać na Inne 
prygody, odwieźli go do kom i
sariatu dla przespania się.

To już drug i poseł z filoso- 
wleck ego klubu białoruskiego 
tak sensacyjną czyni reklamę 
polskim alkoholom. Pos. Kocha
nowicz przyjaciel polityczny p. 
Owsiannikowa był też jego po
przednikiem w dziedzinie pijeń- 
stwa na dworcu kolejowym 
wileńskim. Obecnie Jednak p. 
Kochanowicz przebywa w Miń

sku, czy w Moskwie, gdzie trą
bić może już tylko monopolkę 
sowiecką.

LISTY DO REDAKCJI.
Do

Szanown*] Redakcji 
„Życia Wołynia"

w Łucku.
Upraszam Szanowną Redakcję o 

zamiesz-zenie w piśmie swojem listu 
następującej treści:

„Przed pa u tygodniami niejaki Pan 
Gerwazy Kowalski z Bydgoszczy, na
desłał mrle i księżom mojego deka
natu ulotkę pod tytułem „Polska 
w obrazach" serja 1 Ojczyzna—Róże 
I Ciern’e Ojczyzny, — wydaną w Byd
goszczy w r. 1926. Przypuszczam, że 
i wielu innych ks’ęży elaberat ten 
otrzymało. Dostaliśmy równocześnie 
list z prośbą o propagowanie trg^  
wydawn ctwa wśród swoich parafjan 
i o przysłanie należności za nie w kwo
cie 3 zł.

Takie odważne i zdecydowane ob
darzenie n^s tern wydawnictwem i li
stem, stwarza pozory, że autor I na
dawca był aż nadto pewny naszej 
z nim jednomyślności.

Otóż od imienia swojego i księży 
swojego dekanatu, a przypuszczam 
że i wielu Innych pod tym listem się 
podpisze,—oświadczam, że jesteśmy 
ba.dzo dalecy od przyjęcia punktu 
widzenia p. Gerwazego Kowalskiego.

Bardzo d ogle są nam ideały Bóg 
I Ojczyzna, kochamy Ojczyzny tej 
dziej*, cieszymy się Jej radościami 
I smucimy Jej bólem, — nie Jeden 
może z njs ma inny pogląd na dro
gi, któreml dojść można do Jej po
tęgi i świetności, niż drogi, w które 
obecrle przeważnie się wierzy i któ- 
remi się idzie, — ale w dążeniach ku 
wykuciu nowych myśli I prądówł 
bezwzglęinle chcemy przyzwoitość, 
i dobrego s m a k u , godnego tonu 
w formie i w treści.

i latego też zgrzytem n?m w du
szy się odbija karta „Róże Ojczyzny" 
z Jej uderzającem cynicznem zesta
wieniem i karta , Cierń e Ojczyzny* 
z jej grubą conajmniej niedelikatno- 
ścią i w wielu miejscach niedopusz
czalnym ordynarnym stylem... Myśli* 
my, że taka robota,—to psucie r<b>  
ty, skąd łnąd poważnej I mającej 
coraz poważniejszą rację bytu.

Jeśli się dziwimy antypaństwowym 
poczynaniom rodzimych komunistów 
łzbyt miękkiemu często reagowaniur.o 
nie naszych władz, to niemniej nas 
dziwi i to, że z żadnej strony nie za
reagowano na puszczenie w świat 
tej broszury, c h o ć  jest wręcz 
niezdrowa.

Mamy o Jeden dowód więcej na 
to, że bezwzględna wo’ność zawsze 
się staje pierwszorzędnym czynnikiem 
destrukcji".

Raczy przyjąć Redakcja wyrazy 
prawdziwego szacunku.

Ksiądz Felicjan Sobolewski 
Dziekan i Proboszcz Korecki.

Korzec, 30.1V 1926 r.

................V ............ ................................

Unieważnia sin ô s o b i s ty  wydany 
przez Starostwo w Łucku na imię 
Mobel s. Bencjona Junkiles w Koł
kach. 3412—3—1

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 17 Ustawy z dnia 

31 VII.1923 r. o scalaniu gruntów (Dz. 
U*4 R. P. Nr. 92 ex 1923 poz. 718J 
i § 48 pkt. „b" Rozp. Wyk. z dnia 
27.11.24 r. do cyt. Ustawy (Dz. U. R. 
P. Nr. 23 ex 1924 poz. 266) ze zmia
nami wprowadzoneml art. 10 Ustawy 
z dn. 18.XII 25 r. (Dz. Ust. Nr. 15 ex 
1926 poz. 84), Okręgowy Urząd Ziem
ski w Łucku nin»ejszem podaje do 
publicznej wiadomości, że Okręgowa 
Komisja Ziemska w Łucku, na posie
dzę iu jawnem w dn. 31 marca 1926 
roku rozpoznawała sprawę w przed
miocie wdrożenia postępowania sca
leniowego odnośnie g r u n tó w  wsi 
Ostryjów i koi. Zedy gm;ny Młynów, 
pow. Dubieńskiego i na zasadzie prze
pisów cytowanej wyżej ustawy o 
scalaniu gruntów — postanowiła:

I. Wniosek gospodarzy wsi Ostry
jów i kol. Zady z dnia 4 Vil 1925 r. 
o wdrożenie postępowania scalenio
wego zbadany p.zez Komisarza Ziem
skiego na powiat D bieńskl w dniu 
5.11 1926 r. zatwierdzić.

II. Ustali< obszar scalenia obejmu
jący około 1224 ha. (tysiąc dwieście 
dwadzieścia cztery) ha gruntów w jed
nym dziale położonych, a składają
cych się: z gruntów nadziałowych wsi 
Ostryjów ok. 566 ha, gruntów naby- 
tych przez włościan wsi Ostryjów 
i kol. Zady z ma] Ostryjów włas
ność A. Mąńczyńskiego ok. 376 ha, 
gruntów nabytych przez włościan wsi 
Ostryjów i kol. Zady z maj. Targo
wica był. własn. L i R. Strojanowsklch 
ok. 19Ó ha gruntów nabytych przez 
włościan wsi Ostryjów, z maj. Rud- 
lew, b. wł. F. Lechnlcklrgo ok. 16 ha, 
gruntów nabytych przez gospodarzy 
koi. Zady z maj. Podhajce b. włas
ność A. Studzińskiego około 16 ha, 
gruntów cerkiewnych parafji prawo
sławne! Dobratyń—Ostryjów ok. 20 
ha I około 40 ha gruntów czeskiej 
kolonjl „Malowana", nabytych w urocz. 
„Bedenyk" b. własn. P. Riaboszapkt 
— włączonych celem wyprostowania 
północno-wschodniej granicy i poło
żonych w granicach następujących: 
od północy częściowo grunty kok 
Wygoda i częściowo grunty kol. Ma
lowana, ze wschodu grunty włościan 
wsi Pereweredowa, dale] grunty kol.
Malowana, grunty kol. Szczęśliwa i 
grunty wsi Dobrotyń, od południa — 
łąki włościan wsi Wojnicę, łąki włoś
cian wsi Bobołoki i łąk« maj. Bobołokł, 
oraz włośc’an wsi Rudlew, od zacho
du grunty kol Targowica ł osadnictwo 
wojskowe z b maj. Targowica,

Ul. Wdrożyć jednoczesne postępo
wanie scaleniowe na terytorjum w p, 
II niniejszego wskazanem.

Okręgowy Urząd Ziemski 
3 3 9 9 -1 -1 . w Łucku,

AKUSZERKA Z WILNA

Anna Chłopek
przeprowadza porody, udziela 
porad, przyjmuje zamówienia 

Ł U C K :  gmach poczty, wej
ście z podwórza od ulicy

Wesołej. 3214—0—4
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Do Rejestru Handlowego Są
du Okręgowego w Lucku dzia
łu A, wciągnięto następujące 
wpisy pod Nr. Nr.:

Dnia 15 maja 1926 roku.
2890. „Ruchla Bożyk* — ka

wiarnia we Włodzimierzu, przy 
ulicy Rybnej Nr. 30.

Właścicielka: Ruchla Bożyk, 
zamieszkała tamże.

2891. «Liber Berensztejn* — 
herbaciarnia i piwiarnia we Wło
dzimierzu, przy ulicy Kowel- 
skiej Nr. 24.

Właściciel: Liber Berensztejn, 
zamieszkały tamże.

2892. «Sura Elbert* — handel 
manufakturą w Lucku, przy 
ulicy Chlebnej Nr. 1. Istnieje 
cd 1900 roku.

Właścicielka: Sura Elbert, za
mieszkała tamże.

2893. „Perlą Limonik* — ja
dłodajnia i kaw arnia we Wło
dzimierzu, przy ulicy Farnej Nr.l.

Właścicika: Peila Limonik, 
zamieszkała tamie.

Dnia 18 maja 1926 roku.
2894. „Józef Grinsztejn* — 

handel spożywczy w Rożysz- 
czach, przy ulicy Kowelskiej 
Nr, 42. Istnieje od 1 stycznia 
1925 roku.

Właścicieli Józef Grinsztejn, 
zamieszkały tam ie.

2895. „Szmaja Bojmel*—dro
bny handel galanteryjny w Ro- 
żyszczach, przy ulicy 3 maja 
Nr. 2. Istnieje od 1923 roku.

Właściciel: Szmaja Bojmel, 
zamieszkały tamże.

2896. „Mejer Kunica* — han
del spożywczy w Rożyszczach, 
przy Placu Targ-wym Nr. 8.

Właściciel: Mejer Kunica, za- 
m!eszkały w Rożyszczach, przy 
Placu Targowym Nr. 47.

2897. „Srul Krejmer' — han
del wyprawionemi skórami w 
Uściługu. Istnieje od lat przed
wojennych.

Właściciel: Srul Krejmer, za
mieszkały w Uściługu.

2898. „Touba W^jzer*—han
del drobiazgowy w Uściługu. 
Istnieje od 1920 roku.

Właścicielka: Touba Wajzer, za
mieszkała tamże.

2899. „Jol Zonszajn" — han
del zbożem w Uściługu. Istnieje 
od 1921 roku.

Właściciel: Jol Zonszajn, za
mieszkały tamże.

2900. „Lejzor Wejcman" — 
handel artykułami spożywcze- 
mi w Uściługu. Istnieje od 
1920 roku.

właściciel: Lejzor Wejcman, 
jamleszkały tamże.

2901 „H rsz Kasten" — dro
bny handel naczyniami w Ro- 
żyszczach, przy ulicy 3 maja 
Nr. 2. Istnieje od 1918 roku.

Właścicie': Hersz Kasten, za
mieszkały w Rożyszczach, przy 
ul. Szkolnej Nr. 6.

2902. „ cko Pup" — drobny 
handel zb żem w Rożyszczach, 
przy ulicy Kowelskiej Nr. 101. 
Istnieje od 27 lipca 1925 roku.

Właściciel: Icko Pup, zamie
szkały tamże.

2903. „Moszko-Lejb Rojter — 
drobny handel zbożem i sprze
daż artykułów spożywczych w 
Roźyszcza h. przy ul. Topoleń- 
skiej Nr. 3 Istnieje od 1923 r.

Właścic el: Moszko Lejb,dwoj
ga imion, Rojter, zamieszkały 
tamże.

2904. „Sura Bidnik"—drobny 
hendel spożywczy w Rożysz
czach, przy Pla«.u Targowym 
Nr. 5. lst i eje od 1 go styczn a 
1925 roku.

Właścic ełka: Sura B dnik, za
mieszkała w Rożyszczach, przy 
ul. Mieszcz ńskiej Nr. 2.

2905. „Henia Gruwer* — han
del spożywczy w Rożyszczach, 
przy Placu Targowym. Istnieje 
oo roku 1925.

Właścicielka: Henia Gruwer, 
zamieszkała w Rożyszczach, przy 
ulicy Kolej wej Nr. 19.

2906. „Cha m Beker"—handel 
zbożem w Rożyszczach, przy 
Placu Targowym. Istnieje od 
1 stycznia 1925 roku.

Właściciel: Chaim Beker, za
mieszkały w Rożyszczach, przy 
ulicy Szp talnej Nr. 34.

2907. „Chana Feldman" — 
skleD spo.ywczy w Lucku, przy 
ul. Bolesława Chrobrego Nr. 34.

Właścicielka: Chana Feldman, 
zamieszkał i tamże.

Dnia 22 maja 1926 roku.
2908. „Wacław Kierbich"—pi

wiarnia z wyszynkiem we wsi 
Nowe lwankze, gm. Poryck.

Właściciel: Wacław Kierbich, 
zamieszkały tamże.

2909. „Szmul • Joś Ekber" — 
handel spożywczy I sprzedaż

alanterji w Rożyszczach, przy 
lacu Targowym Nr. 37. Istnie

je od 1924 roku.
Właściciel: Szmul-Joś, dwolqa 

imion, Ekber, zamieszkały w Ro
żyszczach. przy ulicy Mieszczań
skiej Nr. 9. Sąd Okr. w Łucku

Wydz. Rejest. Handl. 
3 4 0 3 -1 -1  ________

Do Rejestru Handlowego Są
du Okręgowego w Lucku dzia
łu B. pod Nr. 62 przy firmie 
„Wołyński Syndykat Handlowo-

Rolniczy, Spółka Akcyjna, ode 
dzieły w Lucku i Włodzimie
rzu" wciągnięto dodatkowe wpi
sy Nr. 2 i Nr. 3 treści nastę
pującej:

W dniu 4 maja 1926 r.
Do rubr. 6.
Karolowi Lipkowskiemu, kie

rownikowi cddziału łuckiego, 
udzielona została prokura przez 
Jana Tarnowskiego, działające
go w imieniu firmy „Wołyński 
Syndykat Handlowo - Rolniczy, 
Spółka Akcyjna" w Warszawie 
na mocy udzielonego mu przez 
zarząd frm y z prawem substy
tucji pełnomocnictwa, zeznane- 
go przed Antonim - Józefem 
Knollem, Notarjuszem w War
szawie, w dniu 17 marca 1926 
r. Nr. 546.

Prokurent Karol Lipkowski 
upoważniony został: do doko
nywania w imieniu firmy i na 
jej rachunek czynności handlo
wych i do załatwienia wszy
stkich formalncśJ, związanych 
z temi czynnościam ; do podpi
sywania weksli i wogóle wszel
kiego rodzaju zobowiązań; do 
zastępowania spółki we wszy
stkich urzędach, przed osobami 
prywatnemi oraz bez ograni
czenia w Sądach, nie wyłącza
jąc Najwyższej Instancji Kasa
cyjnej, we wszelkiego rodzaju 
interesach na drodze cywilnej 
I karnej; do zeznawania wnio
sków i p ro je k to w a n ia  wpi
sów do wykazów hipotecznych 
oraz innych czynności hipotecz
nych w granicach pełnomocni
ctwa, udzielonego mu przez 
Jana Tarnowskiego na mocy 
aktu zeznanego w kancelarji 
Notarjusza Stanisława Adam- 
czewskieqo w Równem w dniu 
14.IV. 1926 r. Rep. Nr. 2910.

W dniu 18 maja 1926 r.
Do rubr. 5.
Pełnomocnictwo wydane Zy

gmuntów Bil ńskiemu na mo
cy aktu sporządzonego przez 
Notarjusza Br. Godlewskiego 
w Łucku z dnia 6 lutego 1923 
r. Rep. Nr. 1068, zostało ode
brane.

Do rubr. 6.
Prokurent Aleksander Regul

ski wobec cofnięcia prokury, 
udzielonej mu na mocy aktu 
zeznanego przed Bronisławem 
Godlewskim, Notarjuszem w 
Lucku, w dniu 6 lutego 1923 r. 
Rep. Nr. 1067, zostaje wykre
ślony z rejestru Handlowego.

Sąd Okręgowy w Lucku. 
Wydział Rejestru Handlowego. 
3 3 9 8 -1 -1 ,
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Fabryka maszyn, odlewnia żelaza i metali

—  „ F E  R R U M“ - -
Spżłka z cgr. poręką

Lwów, ul. Żółkiewska 147 Tel. 1047
Stacja kolejowa: LWÓW—PODZAMCZE.

Konto P. K O. 141.875 Adres telegr.: FERRGM, Lwów.
Buduje i przeprowadza rekonstrukcje rr.łynów, gorzelń i 
tartaków, wykoruje wszelka roboty konstrukcyjne żelazne, 
części transmisyjne, odlewy żelazne cd najmniejszej do 
największej wagi, z modeli własnych lub nadesłanych, ins
talacje różnych zakładów przemysłowych. Ryflowanie walców. 

3401—4—1 .

Piatownia zegarków 
i stempli kautzitkowyth

S. RRPOPORTA
Łuck, Jagiellońska 52.

W ykonu je  zemó- 
witr.la pospiesznie 
najdalej w ciągu 8 
godz. Ceny um iar

kowane. Wykonanie i materjał 
najprzedniejsze. 3270—4—3

Obwieszczenie.
Na zasadzie art. 1401 i 1402 

U. p. C. i art. 1239 t. X. V .  
1 25 pr. ros., Sąd Pokoju w 
Łucku na Wołyniu wzywa spad
kobierców zmarłego w dniu 24 
kwietnia 1918 roku — M jsze 
Bera G ndela, by w ciągu sześ
ciu miesięcy od dnia ocłssze- 
nla niniejszego zameldowali 
prawa swoje do pozostałego 
po jego śmierci majątku rucho
mego i nieruchomego, znajdu
jącego się w Lucku przy ul. Ko
pernika N. 7. Akta N, 269/26.

S ąd  Pokoju  w Łucku.

3 3 9 7 -1 -1

Nr. 494510 i 511

O g ło s z e n ie .
Komornik przy Sądzie Okrę

gowym w Łucku Marek Abra
mowicz zamieszkały w Kamie
niu Koszyrskim przy ul. Zastaw- 
skiej Nr. 72 na zasadzie 1030 
art. Post. Cyw. cgłasza że w 
dniu 16 czerwca 1926 r. o godz. 
10 zrana w maj. W.elka Głusza, 
gminy Wielkiej Głuszy, powiatu

Kamień Koszy rskiego w domu 
Wincentego Łubieńskiego odbę
dzie się sprzedaż przez licyta
cję na rzecz Zeimana Puhacza 
ruchomości składających się z 
żywego i martwego inwentarza 
ocenionych na sumę 420 zł. 
i stanowiących własność Win
centego i Zygmunta Łubień
skich.

Spis rzeczy I szacunek tako
wych przejrzany być może w 
dniu licytacji.

Komornik Sąaowy 
M. Abramowicz

3 3 7 9 -1 -1

O g ło s z e n i e .
Na zasadzie art. 17 Gstawy z dn. 

31.VII 1923 r. o scalaniu gruntów (Dz. 
G. R. P. Nr. 92 ex 1923 poz. 7?8) i 
§ 48 p. „b". Rozp. Wyk. z dnia 27.U.24 
do cyt. Ustawy (Dz. G. R. P. Nr. 23 
ex 1924 poz. 266) ze zmianami wpro- 
wadzonemi art. 10 Gstawy z dnia 
18.XII 1925 r. (Dz. Gstaw Nr. 15 ex 
1926 r. poz. 84) — Okręgowy Grzęd 
Ziemski w Lucku niniejszym podaje 
do publicznej wiadomości, że Okrę
gowa Komisja Z’emska w Łuck* na 
posiedzeniu jawnem w dniu 30 marca 
1926 r. rozpoznawała sprawę w przed
miocie wdrożenia postępowania sca
leniowego odnośnie gruntów wsi Ta- 
rakanów, gm. i pow. Dubieńsklego 
I na zasadzie przepisów cytowanej 
wyżej ustawy o scalaniu gruntów 
postanowiła:

1. Wniosek gospodarzy wsi Taraka- 
nów z dn. 14.Vl.25 r. o wdrożenie po* 
stępowania scaleniowego, zbadany 
przez Komisarza Z emskiego na pow. 
Dubieńskl w dn. 26 1.26 r. w myśl art. 
15 Gstawy o scalaniu gruntów za
twierdzić.

U. Ustalić obszar scalenia, obejmu 
jący ok. 1587 (tysiąc trzysta osiem
dziesiąt siedem) ha gruntów w dwu 
działach położonych, a składający się: 
z gruntów nadzlałowych wsi Taraka- 
nów ok. 749.6 ha (w czem ok. 5.5 ha 
wspólnoty-pastwiska); z gruntów na
bytych z majątku przy wsi Taraka
nów, b. własność I. Iwanowa ok. 
555,7 ha przez włościan wsi Taraka*

nów, Podborce, Wygnanka, Zabranie, 
Krzywucha, Duże Zahorce I Małe 
Zahorce, oraz z gruntów cerkiew
nych p jrafji prawosławnej Tarakanów 
około 81,3 ha — przyczem wszyst
kich wymien onych gruntów w grani
cach: dział I — z północy — grunty 
klasztoru Bernardynów, wsi Krzywu
cha, paraf l prawosławnej w Dubn e, 
wsi Krzywucha (grunt Szymańskich) 
oraz wsi Zabramie i Markiewiczów 
z Zabramia; ze wschodu rzeka Ikwa 
od południa grunty kolonji Zabłocie, 
wsi Zniesienie, fortu dubieńsklego 
l wsi M?łe Zahorce; od połudnlo-za- 
chodu grunty wsi Duże 7ahorce, a da
le] z zachodu kolonji Zahorce I Mle- 
ksandrówka — dział II — z północy 
I wschodu grunty fortu dubieńsklego; 
od południa wsi Zniesienia; z zacho
du grunty wsi Małe Zahorce.

III. Wdrożyć jednoczesne postępo
wanie scaleniowe na całym obszarze 
w pkcle U niniejszego wymienionym. 

O kr. U rz. Z iem sk i w Łucku.
3400-1-1

WAKACYJNE

Kursy Przemysłowe
dla nauczycielstwa,

urządza we Lwowie Krajowy 
Patronat przemysłowy (Lwów, 
Plac Smolki 3) z zakresu kroju 
i szycia, modniarstwa, trykotar- 
stwa, gslanterji koszykarskiej i 
kiłimkerstwa. Zgłoszenia ustne 
(przedpołudniem) i pisemne 
(także z prowincj) przyjmuje 
P&tronet na poszczegćlne kur
sy do końca czerwca. Możliwe 
urządzenie kursów także na 
prowincji jeśli na pewien dział 
zgłosi się u inspektora szkol
nego przynajmniej 15 osób. 
3 4 0 2 -2 -1

flJENCJfl PRASOWA

lHFORMfltJfl PRASOWA 
- P O L S K A -

SP. Z OGR. ODP. 
W A R S Z A W A  

ul. Bracka Nr 5. Tel. 241-53. 
—o—

WYGNKI Z WIADOMOŚCIĄ- 
mi w  Zadanych spra
wach Z PRASY CAŁE

GO ŚWIATA.

PRENUMERATA PiSM KRA
JOWYCH i ZAGRA

NICZNYCH.

PROPAGANDA PRASOWA.

PORADY PRASOWE
3079-0-14
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Piołuny wieiskie
zawsze świeże

MASŁO
SER

ŚMIETANA
JA JA
ZSIADŁE MLEKO 

PIECZYWO
poleca

M. DIEJEWA
ul. Boi. Chrobrego 45.

3 3 8 6 -4 -3

ooooooooooooooooooooooooo

Dr. M. GIERSZQN
cłjoroby kobiece, dziecięce 

i wewnętrzne.
Leczenie gruźlicy. 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—6. 
Łuck, Dominikańska 33.

Nr. 238, 278, 279, 289-26.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okrę

gowym w Lucku Witold Kora- 
bius zamieszkały we Włodzimie
rzu, przy ulicy Dubnickiej Nr. 9 
na zasadzie 1030art. Pos. Cyw. 
ogłasza, ża w dniu 21 czerwca 
1926 r. o godzinie 10 zrana we 
Włodzimierzu, przy ul. Konsty
tucji 17 Marca, przed domem 
Nr. 6 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości M i
chała UmenowskLgo na rzecz 
Jana Ozierowa, Wilhelma Ję- 
dzejewskiego i Lucjana Czap
skiego, składających się z do
mu mieszkalnego, drewnianego, 
krytego blachą, w stanie nowym, 
o 10 ciu ub.kacjacb, opisanego 
jako ruchomość na rozbiórkę, 
ocenionych na 10000 zł.

Spis rzeczy I szacunek tako
wych przejrzany być może w 
dn;u licytacji
m. Włodzimierz, dn. 26.V.26.

Witold KarabiuS, 
3410-1— 1 Komornik Sądowy.

Nr. 322/24, 641/25, 166, 167 i 316/26.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okrę

gowym w Łucku, Witold Kora- 
bius zamieszkały we Włodzi
mierzu, przy ul. Dubnickiej 9, 
na zasadzie 1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, źe w dniu 19 czerwca 
1926 r. o godz. 9 zrana w ma
jątku Zdżery gminy Grzybowica 
odbędzie się sprzedaż przez li
cytację ruchomości Marcelego 
Guźkowskiego na rzecz ks. Sta
nisława Raupperta, Włodzimie
rza Kwiatkowskiego, Kazimierza 
i Hdeny Wąs - Wąsowiczów i 
ks. Władysława Szpaczyńskiego, 
składających się ze zboża, in
wentarza żywego i martwego, 
ocenionych na 11,020 złotych.

Spis rzeczy i szacunek tako
wych przejrzany być może w 
d iiu  licytacji.
m. Włodzimierz, dn. 5.VI 1926 r.

Witold Korabiua, 
3411—1—1 Komornik Sądowy.

ooóooóoooocooooooocOooooo

ODLEWNIA DZWONÓW

Odlewa melodyjne dzwony z najlepszego metalu o czystym 
i dźwięcznym głosie, z gwarancją czystej harmonji 1 trwałości. 

Kupuję rozbite dzwony, na żądanie przelewam na nowe.
i ODLEWA 7E WSZELKICH METALI PŁASKORZEŹBY, FlGGRY, FORMY 

BRONZOWE, DO MASZYN I BUDOVLANE i inna.
' 3406—2—1

Redakcja: Łuck, Jagiellońska 66

Redaktor przyjmuje Pp. Interesantów 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, od 
godz. 9—11 rano w domu, ul. Kołłą
taja Nr. 6-a, dom p. Peretiatkowlcza.

Administracja: ul. Jagiellońska 1. 66. 
czynna od godz. 10—2 popoł.

Ceny ogłoszeń w „Życiu Wołynia".
Cała strona 100 zł., 7a strony 55 zł., 
7< str. 30 zł., V8 str. 15 zł.. 7ie str. 
8 zł. Strona opisowa 200 zł. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 groszy. 
Poszukiwanie pracy za wyraz 5gr. Każ
de ogłoszenie nie mniej 1 zł. Fanta- 
zy)ne i tabele (bilanse) o 50% drożej. 
W tekście ogłoszenia o 25% drożej.

Cena prenumeraty „Życia Wołynia* 
Na miesiąc 1 zł. 25 gr., Na kwartał 

3 zł. 50 gr., roczna 13 zł.

Cena pojedyńczego N*ru—40 groszy 

Konto czekowa w P. K. O. Nr. 80703.

Wydawcy: Pol. Tow. Op. nad Kresami. Redaktor: Juljan Podoakl.
„Polskie Zakłady Drukarskie I Introllgat. w Lucku* “

■ H
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